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Cena 80 mK.
■Na 45. Warszawa, 12 listopada 1921. Rok II.

TREŚĆ: h a  Mossczeńska'. Listopadowe rocznice. — Ernest Łuniński: W murach Krakowa. — .R zecz­
pospolita14 a  R S. F. S. R. — Aleksander R ingm an : Nasze obowiązki wobec Górnego 
Śląska. — Ugoda po lsko-czeska. — Polska polityka wobec Sowietów. — O los rodziny 
ś, p. Al, Frąckiewicza. — Józef Zieliński: Ku uzdrowieniu Polski. — W Polskim Komitecie 
pom ocy głodnym  w Rosji. — O Polsce w Ameryce. — Marjan Zdziechowshi: Św. Franciszek 
z  Assyżu a chwila obecna (odcinek).

Listopadowe rocznice.
Przed wielką wojną miała Polska tylko je­

dno listopadowe święto — uroczystość wspomnień 
żałosnych o ostatnim przejawie siły, ostatnim 
błysku nadziei. Skończył się okres walki, zaczął 
się długi, ponury okres martyrologii bezsilnej, 
wśród której rok 63-ci był tylko krwawą dem on­
stracją dla poruszenia sumienia Europy, całopalną 
ofiarą, m ającą — nie wywalczyć — lecz okupić 
niepodległość.

Europa — ani drgnęła, a na grobie Polski 
rozgospodarowała się tak wygodnie, rozbudowała 
tak imponująco a monumentalnie, że tylko bar­
dzo silna Wiara — ta, co to góry z m iejsca na 
miejsce przenosi, — mogła utrzymywać przy ży­
ciu naród pogrzebany w jej podziemiach i szu­
kać dla niego wyjścia na światło dzienne. W skrze­
szenie Polski zaliczono do rzędu utopji rom an­
tycznego okresu. T ak  stały sprawy jeszcze bar­
dzo niedawno. Gdybyśm y tak dziś odczytali, co 
na ten tem at pisano u nas przed wojną, jak na 
tak zwany .rom antyzm  polityczny" urągliwie 
otrząsały się pisma, mieniące się organami czy­
stej myśli narodowej, może trochę nieśmiałości 
i pokory przygłuszyłoby kłótnie i wiecznie wskrze­
szane swary o to, kto czego się zrzekał i o czem 
wątpił.

Jeszcze  przed ośmiu laty hołd składany bo­
haterom z pod Stoczka i G rochowa, karany przez 
wrogów jak występek, przez swoich, rozsądnych 
a trzeźwych, poczytywany był za szaleństwo, 
jeszcze sześć lat temu za obchody listopadowe 
na niem ieckiej okupacji szli do więzienia ci sami 
ludzie, którym dziś — jako byłym aktywistom — 
wypomina się, że żądali za mało.

Świat się zmienił i my zmieniliśmy się 
z nim razem  tak  niespodzianie, tak  szybko a gwał­
townie, że wczorajsi utopiści obudzili się naraz 
realistami i nic dziwnego, gdy i utopja w rzeczy­
wistość się wcielała.

W szystkie te zewnętrzne przełomy i we­
wnętrzne przemiany dokonywały się z tak za­
wrotnym, oszałam iającym  im petem  wśród chaosu 
katastrofy wojennej, że pam ięć- poszczególnych 
wydarzeń zatarła się w um ysłach i dziś łatwiej 
nieomal fantazjować i tworzyć legendy na tle dni 
listopadowych z r. 1918-go, niż owych, o 90 lat 
dawniejszych, dziejów rewolucji, której każdy 
miesiąc, każdy dzień nieomal prześwietliła praco­
wita a beznam iętna krytyka historyczna.

A jednak stosunek uczuciowy i moralny do 
tych dwu kategorji rocznic jest i powinien być 
całkiem inny. Aureola poezji, która opromieniała 
w pam ięci narodu minione dni „krwi i chwały*, 
stała się w duszach późniejszych pokoleń siłą 
żywą, jedyną niezniszczalną w ogniu prześlado­
wań i ucisku. Jej to zawdzięczamy, że tak wiel­
ka rzecz, jak Polska, przechowała się aż do dni 
zmartwychwstania w tak ciasnych kryjówkach, 
jak serca  polskie.

Dziś już, gdy na widowni dziejowej istnieje 
nie idea polska, nie sprawa polska, lecz Państwo 
Polskie, kraj i ludzie, rząd, wojsko, prawa i in­
stytucje, gdy jesteśm y już nie pogrobowcami 
wielkich tradycji, lecz obywatelami rzeczypospo- 
litej, odpowiedzialnymi za to, co s«ę dzieje i to, 
co się stanie, obowiązek narodowy nie może się 
na tem  zasadzać, by czcić i wierzyć. Powinno­
ścią naszą jest znać i rozumieć tę  tak niedawną 
przeszłość, której każdy dzień dzisiejszy, szary, 
powszedni dzień pracy i zabiegów, jest nieuchron­
nym, konsekwentnym dalszym ciągiem. Hołdy 
i obchody zostawmy dalszym pokoleniom; one 
dopiero osiągną dostateczną perspektywę histo­
ryczną, by ocenić i odm ierzyć zasługi tych, k tó­
rym swą wolność i pomyślność zawdzięczać bę­
dą; osądzą czyny po ich owocach. My winniśmy 
tylko regestrow ać fakty, zastanaw iać się nad nie­
mi i zdając sobie jasno sprawę, jak się dokonało 
to, co jest, znaleźć odpowiednią drogę do tego, 
co ma być, co się stać powinno.

Zróbmy tedy krótki przegląd wydarzeń owej 
wiekopomnej jesieni 1918 roku.
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» Było to w tedy, gdy już waliły się m ury 
oblężonej fo rtecy , k tórą stanow iła C en tra ln a  E u­
ropa w ciągu cz te rech  lat wojny św iatow ej. F ra n ­
cuskie  i angielsk ie  czołgi rozorały  front n ie­
m iecki — kolejne linje H indenburga, W otana, 
Z iegfrieda, a p rzerażony  Ludendorf trac ił głow ę 
i d rżąc oznajm iał parlam entowi: „nie m am y już 
rezerw ". Już d. 26 w rześnia kapitu low ała Buł- 
garja . W  tydzień później, 4 października, A ustro- 
W ęgry , N iem cy i T urc ja  zw róciły  się do S tanów  
Z jednoczonych z prośbą o w szczęc ie  rokow ań 
pokojow ych na zasadzie 14 punktów  W ilsona, — 
z k tó rych  13-y opiewał: „N iezaw isłe państw o pol­
skie, k tóreby  m usiało zam knąć w sobie n iew ąt­
pliwie przez ludność polską zam ieszkałe obszary , 
m usiałoby być stworzone. M usiałoby ono posiadać 
wolny dostęp do m orza. Jeg o  gospodarcza n ieza­
w isłość i tery torja lna n ienaruszalność m usiałyby 
być zagw arantow ane p rzez  m iędzynarodow y układ*.

W  W arszaw ie R ada R egencyjna, re p re z e n ­
tu jąca  P olskę — w zasad zie  niepodległą od 5 li­
s topada 1916 roku, w rzeczyw istości poddaną w oj­
skow ej władzy dwóch okupantów  — ogłosiła d. 7 
październ ika m anifest do narodu polskiego. P o ­
w ołując się na ogólnie „przez św iat ca ły  p rzy ­
jęte* zasady  p rezyden ta Stanów  Z jednoczonych , 
odpow iadające „jasnej, stanow czej, jednom yślnej * 
woli „narodu polskiego" i jego „nieprzedaw nio- 
nyrri prawom  do zupełnej niepodległości**, wzywa 
w nim naród, „by stanął jak  jeden m ąż i w ytężył 
w szystkie siły“ d la urzeczyw istnienia swych dą­
żeń. W  związku z tem  rozw iązuje R adę S tanu  
i zapow iada zw ołanie na szerokich zasadach  d e ­
m okratycznych  sejm u, w którego  ręce  w ładzę 
sw ą złożyć postanaw ia. „Polska Z jednoczona N ie­
podległa* — oto hasło, w obec którego w szystkie 
party jne hasła  zam ilknąć muszą.

Święty Franciszek z Assyżu 
a chwila obecna.

(Dokończenie).
A probata Stolicy A postolskiej ogrom nie pod­

niosła znaczenie F ranciszka, rozw iała resztk i 
uprzedzeń . Z radością  w raca do ojczyste j Umbrji. 
O d tąd  nauczanie jego, pochód po m iastach  w ło­
skich sta je  się szeregiem  tryum fów. G dzie się 
pojawia, dzwonią we w szystkie dzwony, lud tłu­
mnie śp ieszy  na powitanie, zewsząd słyszy się 
okrzyki ecco U Santo. A on w św iętej pokorze 
m iał sieb ie  za najm niejszego pośród m aluczkich! 
Z przepełn ionej radością i w dzięcznością duszy 
jego w ybuchało rzew ne M agnificat na cześć  P a ­
na, „który  wejrzał na niskość sługi sw ojego, który 
zrzu ca  M ocarze z ich stolic, a podw yższa m alu­
czkich" — i tem bardziej utw ierdzał się w pokor- 
nem  m niem aniu o sobie: „W iesz, d laczego  Pan 
m ię w ybrał — mówił do b ra ta  M osseo — oto dla 
tego, że  nie znalazł na ziemi stw orzenia nędzn ie j­
szego odem nie do w ykonania cudow nego dzieła, 
k tó re  w ykonać zam ierzył; wybrał m ię, aby  za­
w stydzić w szystką w ie lkośc i m ądrość św iata, aby 
poznano, że moc w szelka i cnota tylko od Boga 
idzie, nie od stw o rzen ia* ...l).

‘) Ib. 108.

R ów nocześnie z aktem  jed n o czen ia  i w y­
zwalania Polski dokonyw ał się odw rotny  proces 
rozpadania się  A ustrji na jej sk ładow e części. 
Delegaci po lscy  w austry jack iej d e leg ac ji oświad­
czają 15 październ ika , że  *od tej chwili uważają 
się za obyw ateli i poddanych W olnego i Z jedno­
czonego P aństw a P o lsk iego", a 51-go paździer­
nika Polska K om isja L ikw idacyjna konsty tuuje się 
w Krakowie i tam zaczyna pełn ić Władzę. W e 
Lwowie w ybucha w alka z U kraińcam i i rozpo­
czyna się ten  straszn ie krwawy, w spaniały i bo­
haterski "dramat listopadow y n iezłom nie w iernego 
miasta, epizod dziejowy, k tóry  blaskiem  swym 
niewątpliwie przyćm i w przyszłości w szystko, co 
w tych pam iętnych  dniach P o lacy  dla swej w ła­
snej spraw y zdziałali. Kiedy Lwów krw ią ofiarną, 
krwią m łodzieży, kobiet i dzieci p ieczętow ał sw ą 
niezłom ną w olę i n ieprzedaw nione praw o do w ol­
ności i z jednoczen ia , w stolicy zjaw iai się m an i­
fest za  m anifestem , a każdy stanowił pew nego 
rodzaju zam ach stanu i przewrót.

A ktyw isfyczna z tw ardej konieczności, lecz 
pasyw istyczna z przekonań  (przynajm niej w 3/s 
swego składu) R ada R egency jna pow ołała do 
władzy p ierw szy i dotąd jedyny, narodow o-dem o- 
k ra tyczny  'g ab in e t z Józefem  Św ieżyńskim  jako 
prem jerem . T rzynastodniow e rządy  teg o  gabinetu 
zaznaczyły się tylko dwom a czynam i. Pierw szym  
było zaw iadom ienie B ese lera  o sw em  ukonsty­
tuowaniu i ośw iadczenie, że  ten  now y rząd  nie 
rozpocznie sw ego urzędow ania bez m inistra woj­
ny, Jó ze fa  P iłsudskiego , k tó rego  w ypuszczen ie  na 
wolność i pow rót do W arszaw y n iezw łocznie na­
stąpić powinny. Drugim  był m anifest z  d. 3 li­
stopada, w którym  w szyscy m inistrow ie, p rzech o ­
dząc m ilcząco do porządku dziennego  nad  Radą 
R egency jną, obw ołują „W olną i Z jednoczoną

T ym czasem  napływali do zgrom adzenia co ­
raz nowi członkow ie; koło roku 1220 rachow ano 
ich już nie na dziesiątki i nie na setki, lecz na 
tysiące. Napływali zew sząd, ze wszystkich warstw 
społecznych —  i ku przerażeniu  F ranciszka byli 
m iędzy nimi ta k ż e  uczeni. I n iety le nauka sam a 
przerażała  go, ile konsekw encje, w ynikające 
z przyjm ow ania jej adeptów. W szak  potrzebow ali 
szczególnych  warunków do p ra c y — m iejsca, prze- 
dew szystkiem  zaś  książek. G dzież się podziewało 
w takim  razie um iłow ane ubóstwo! P rzed tem  nie 
dopuszczał, aby ktokolwiek z braci posiadał naw et 
psałterz. „D ziś—mówił do jednego  z nich — wy­
starcza ci psałterz , jutro zażądasz  b rew iarza, a po­
tem  rozsiądziesz się na fotelu, niby w ażny jakiś 
prałat, i pow iesz bratu twojem u: podaj mi mój 
brew iarz". W ięc z bólem  i oburzen iem  do­
wiadywał się, że bez w iedzy jego jeden 
z braci zak ładał w Bolonii szk o łę  teo log iczną dla 
franciszkanów . M oże nie od rzucał nauki tak  b ez­
względnie, jak  Tołstoj, a le  n ie m iał złudzeń co 
do zn aczen ia  jej i wpływu, bo co  w arte  było nau­
czanie z k siążek  w obec n au czan ia  i naw racania 
żywym przykładem  w łasnego życia. N a tem  stał 
niew zruszenie; innej drogi do sze rzen ia  chwały 
K ościoła i zdobyw ania św iata nie widział, nie 
uznawał.

P ierw sza regu ła by ła podstaw ą m oralną, ale 
nie daw ała podstaw y organizacyjnej, k tó rej zresz-
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Polskę Ludow ą" jako Rzeczpospolitą, o p artą  „na- 
dew szystko" na w arstw ach „pracującego ludu 
polskiego*4. „Interesy* warstw uprzyw ilejow anych 
w inny ustąp ić  — głosi tenże m anifest.

D zień  3 listopada stanowi zatem  m etry k ę  n a ­
rodzin „republiki ludowej* w Polsce, a ak t u rzęd o ­
wy podp isany  jes t nazwiskam i członków stronnictw a 
stale  za liczanego  do skrajnej prawicy. — Praw da, 
że  au tografy  ich pojawiły się w tedy, w oficjalnym  
dokum encie po raz ostatni, a raczej p rzedostatn i, 
gdyż już w 24 godzin później—z woli Rady R eg en ­
cyjnej ci sam i ludzie podpisywali swą dym isję.

N atom iast idea ich utrzym ała się, znalazła  
zatw ierdzenie w obozie przeciw nego k rańca, 
u skrajnej lewicy. W  nocy z d. 7-go na  8 listo­
pada ogłoszono rząd  , Republiki Ludowej" w Lubli­
nie, z Ignacym  D aszyńskim , jako prezyden tem  
ministrów.

M anifest tego  drugiego republikańskiego 
rządu byl znaczn ie obszerniejszy w rozm iarach, 
obfitszy w treśc i i dalej s ięgający  w swym pro­
gram ie. N ie było w  nim żadnych przem ilczeń 
i niedom ówień, lecz w szystko przew idziano, po­
stanowiono, określono jasno, z kropkam i nad i. 
Rada R egency jna „działająca na szkodę narodu 
polsk iego8, p rzes ta je  istnieć; rządowi polskiem u 
istniejącem u prow izorycznie w W arszaw ie, rozka­
zuje się natychm iastow e podporządkow anie się 
władzy lubelskiej. Ktokolwiek zech ce  op ierać się 
tym nakazom , „zostan ie w yjęty z pod p raw a“, 
a ściganie go, u jęc ie  i wydanie w ręce  lubelskich 
władz w ykonaw czych  jest otow iązkiem  każdego 
obyw atela polskiego. O prócz zapowiedzi pow szech­
nego sześcioprzym iotnikow ego praw a w yborczego 
do Sejm u było je szcze  w tym m anifeście całko­
wite rów noupraw nienie obywateli bez różnicy 
dochodzenia, w iary i narodow ości, upaństw ow ienie

tą nie potrzebow ali nieliczni a wierni wyznawcy 
i tow arzysze św iętego . Lecz co miat począć  po­
tem  z coraz  bardziej m nożącą się rzeszą  tych, co 
śladem  jego iść chcieli? P o e ta , rycerz, rozm a­
rzony kochanek  św iętej Pani U bóstwa nie umiał 
być organizatorem . Było to przeciw ne całe j jego 
naturze. Miał zaś m ożnego p rzy jaciela  i o rędo­
wnika w osobie kardynała  H ugolina (późniejszego 
papieża G rzegorza  IX) — więc jego o założenie 
reguły uprosił. K ardynał zabrał się. ~do rzec zy  
gorliwie, z p rzejęciem  się sprawą, w poczuciu od­
pow iedzialności w obec K ościoła i ze szczerą  c h ę ­
cią zachow ania, o ile się to dawało, ducha twór­
cy Zakonu. O w ocem  jego pracy była reguła osta­
teczn ie  w r. 1223 przez pap. H onorjusza III za ­
tw ierdzona. N ieste ty  dla F ranc iszka była ona cio­
sem . Nie był on w stanie zrozum ieć tej modyfi­
kacji, jaką myśl jego pod piórem  kardynała zn a­
lazła, tego nieuniknionego kom prom isu z w arun­
kam i już nie m iejsca i czasu ty lko, lecz wogóle 
bytu człow ieka na  ziemi. Słowa z Ewangelji M a­
teusza: „N ie m iejcie  złota, ani sreb ra  w trzosach 
w aszych, ani dwu sukien, ani butów, ani łask i"— 
słowa te, do k tórych  przyw iązyw ał najw iększą 
wagę, których się  trzym ał z upartą  energ ją , zo ­
stały  niemiłosiernie, jak  w yraża się Joergensen , 
w ykasow ane. Jak g d y b y  kto nożem  przebił serce  
św iętego. M iał uczucie , że  wszystko, dla czego 
żył, czem u się pośw ięcał, że  wszystko to ogłaszali

lasów, donacji i m ajoratów , w olność strejków, 8 go­
dzinny dzień roboczy, zapow iedź przym usow ego 
w yw łaszczenia Wielkiej i średniej własności, up ań ­
stwowienie kopalń, salin, ź ró d eł naftowych, k o n ­
fiskata kapitałów  pow stałych z zysków w ojen­
nych, ustanow ienie po w siach i m iastach milicji 
ludowej — (przeciw „dyktatorskiej władzy austry- 
jack iego  żołdaka*, g enerała  Rozwadowskiego, k tó ­
ry z ram ienia Rady R egencyjnej miał organizow ać 
arm ję na odsiecz Lwowa) o raz  różne inne dem o­
k ra tyczne reform y. Z politycznych w skazań m a­
nifestu godny zaznaczen ia  je s t poniższy ustęp:

„Polaków zam ieszkałych na ziem iach b. 
K sięstw a Litew skiego wzywam y, aby w b ra te r­
skiej zgodzie z narodam i litewskim  i białoruskim  
dążyli do odbudow ania państw a litew skiego w da­
wnych jego h istorycznych g ran icach , Polaków  zaś 
ze W schodniej Galicji i na U krainie do pokojo­
w ego załatw ienia kwestji spornych z narodem  
ukraińskim  aż do osta tecznego  ich uregulow ania 
przez m iarodajne czynniki obu narodów*. W yra­
żono rów nież wiarę, że  lud niem iecki dochodząc 
do w ładzy „rozkaże swoim w ojskom  opuścić w szy­
stkie ziem ie polskie". W przeciw nym  razie  jed ­
nak będzie  do tego przez polską arm ję ludową 
zm uszony.

T w orzen ie tej armji pow ierzono generałow i 
Rydzowi-Śm igłemu.

O ba te  m anifesty, tak śm iałe i stanow cze 
w tonie i treśc i, noszące  w szelkie znam iona z a ­
m achu stanu —■ były jednakże niewątpliwym  wy­
razem  giętk iego oportunizm u, w ręcz migawkowego 
przystosow ania się do doraźnej sytuacji politycznej. 
Przypom nijm y bowiem, jak  wów czas wyglądała 
Europa. W  Rosji od roku w ładza przeszła w r ę ­
ce  R ady Robotników żołnierzy i włościan; w N iem ­
czech  d. 8 listopada abdykow ał W ilhelm Ii-gi,

teraz za ch im erę ci właśnie, którym  najbardziej 
zaufał i w ierzył, że dzieło jego prowadzić po nim 
będą. N iestety , inaczej być nie mogło. Idealista, 
bohater ducha, żądał tak iegoż sam ego bohater­
stw a od tych, co za nim szli, gdy dla m ądrego 
i, p rak tycznego  organizatora, jakim  był kardynał, 
było jasnem , że dostępny tylko w ybrańcom  h e ­
roizm duchow y m oże św iecić z wysoka, jako 
ideał, ale  nie m oże być podstaw ą reguły. P atrząc, 
jak  rozluźniało się to dzieło, w idząc bezsilność 
swoją w przeciw działaniu tem u, wycofał się był 
z życia  czynnego  jeszcze  w r. 1220 i złożył k ie ­
rownictwo w rę ce  innych. O dtąd  poprzestaw ał na 
wspieraniu rad ą  swoich najbliższych; za tap iał się 
w kontem placji i słodyczach życ ia  w ew nętrznego.

U dręczony  m oralnie i traw iony ciężką ch o ­
robą fizyczną, zadziwiał o toczenie hartem  swoim 
i p ogodą —  i w łaśnie w ep o ce  najdolegliw szego 
c ie rp ien ia  Wzbijał się na szczyty poezji i tworzył 
W r. 1225 słynny hymn do słońca, którym kończył 
i zam ykał szereg  owych cudow nych serd eczn ą  
rzew nością swoją pieśni, co m u się lały z duszy 
w pierw szych szczęśliw ych la tach , gdy w upojeniu 
w iary  w blizki tryumf idei i w odrodzenie kościo ła 
i św iata przez ubóstw o, przyciskał stw orzenie 
ca le  do serca , widząc w szędzie — w gw iazdach, 
chm urach , p takach, kw iatach — odbicie tw órczej 
M iłości Bożej.

Już na łożu śm ierci, w r. 1226, kreślił onhttp://rcin.org.pl



a nazajutrz ogłoszono republikę. I w W iedniu ró­
wnież na o b sza rze  Austrji n iem ieckiej zaprow a­
dzono ustrój republikański, a to sam o uczyniła 
i C zechosłow acja.

Arm je w alczące dem obilizowały się  sam orzu t­
nie. A u s tr ia c k ie  w ojska okupacy jne po prostu 
rozchodziły się do domów; niem ieckie form ow ały 
rady  żołnierskie w edle rosy jsk iego  w zoru, choć 
bez rosyjskiego tem peram entu . Zdegradow ani 
p rzez w łasnych podw ładnych oficerow ie posp iesz­
nie i bez przeszkód odjeżdżali do ojczyzny, a  to 
sam o nocą z dn. 9-go na 10 listopada uczynił 
i B eseler, złożywszy poprzednio urzędow nie w ręce  
Rady R egencyjnej dowództwo nad  arm ją polską.

W szyscy królow ie i książęta, panu jący  w R ze­
szy  N iem ieckiej, ze  skw apliw ością n ieporów naną 
składali korony do rąk  w szechw ładnego ludu, 
nie przew idującego tak  tanich tryum fów nad g i' 
nącym  św iatem  reakcji. C ała E uropa tedy  za ­
barw iała się na czerw ono i w tej szac ie  jawił się 
„duch c z a su “ u kolebki now onarodzonej Polski.

Kolebka ta  jednak  była bardzo a  bardzo 
ciasna: bolszewicy, którym  ustępu jąca  arm ja n ie­
m iecka dobrow olnie oddaw ała w ładzę, dotąd tak  
zazdrośn ie  strzeżoną, zajęli ca łą  B iałoruś, W ileń- 
szczyznę i ziem ię G rodzieńską, usadowili się n a ­
wet w Białymstoku. G ran ica była w Łapach. 
W Lubelskiem  grasow ali U kraińcy. W  W ielko- 
polsce Rada Ludowa jeszcze paktow ała z nie- 
m ieckiem i Radam i republikańskiego au toram entu , 
a wyzwolony lud n iem ieck i nie kwapił się z wy­
daniem  rozkazu w ojsku, by „niezwłocznie* z ziem  
polskich ustąpiło. P ro le ta rja t wszystkich krajów  
zerwał się do obalen ia m onarchizm u, kapitalizm u, 
m ilitaryzm u, ale ponad ich głowami nie podaw ano 
sobie rąk  w im ię m iędzynarodow ych h ase ł bra- 
erstw a i sprawiedliw ości.

swój T estam ent. N ie je s t on odw ołaniem  reguły, 
w której spaczono m yśl jego, jak  tw ierdzi Saba^ 
tier, św iadczy jednak  o głębokiem , bolesnem  
rozczarow aniu . R eguła bowiem była w pew nej 
m ierze zejściem  z owej „góry Pańskiej, na której 
m ieszka Św ięte U bóstw o4*. Usprawiedliw iano to 
tem, że  grzech leży n ie w bogactw ie, a  w woli, 
t. j. w przywiązaniu do bogactw a, n ie  zaś W po­
siadaniu- jego. Ale było to w oczach  św iętego 
sofizm atem , niem al zd radą  owej św iętej Pani, naj­
lepszej i najpew niejszej przew odniczki n a  drodze 
ku błogosławionym  krajom  N ieba. W ięc drżał, 
że  następcy  jego m ogą pójść dalej je szcze  w kom ­
promisowym kierunku; chodziło mu o to, aby  
przynajm niej u trzym ać zakon w ram ach tej choć 
niedoskonałej lecz bądź co bądź na ubóstw ie 
opiera jącej się reguły, k tó rą  ułożył kard. Hugoli- 
no. W ięc zaklinał b raci surow o „w ijnię posłu­
szeństw a*, nakazyw ał im, ażeby  się n ie odważali 
In terpretow ać ani reguły , ani testam en tu . „Nie 
pow inniście mówić, że to lub owo n a leży  tam, 
rozum ieć W tak i czy  inny sposób. I regułę , 
i pism o niniejsze dał mi Bóg pisać w p ro sto c ie— 
i wy pow inniście i jedno , i drugie brać prosto, 
bez in terpretow ania, i św ięcie się do tego  sto ­
sow ać".

Ale już w r. 1230, więc w 4 lata po śm ier­
ci św iętego, G rzegorz IX .in terp retow ał"  te s ta ­
m ent, zw alniając Z akon od posłuszeństw a jem u

To z łudzen ie  prysnęło  najw cześniej. — Na 
niem jednak  oparty  był cały  polityczny program 
rządu lubelsk iego , d la  którego — z jego  punktu 
widzenia—walki w G alicji W schodniej były „bra­
tobójcze", w  im ię czego  nie w ahał się  rozbroić 
w Lublinie bataljon  w ojska polsk iego , które , żo ł­
dak austryjacki'* Rozw adowski, słał na odsiecz 
Lwowa.

C haos w Polsce był więc ty lko  wiernem 
odbiciem  chosu  ogólno-europejsk iego  w znacznie 
zm niejszonych i z łagodzonych form ach. Obalano 
i detronizow ano to, co  było na m iejscu, a było 
tego w szystkiego razem  bardzo niedużo, boć pań^ 
stwo polskie i jego w ładze istniały zaledw ie 
w wątłym  zaw iązku. Z resztą  nasze  „okopy św. 
Trójcy*4 bynajm niej nie staw iały oporu czerw onej 
fali. Ponad oportunizm  praw icow y z 3 listopada 
i lew icow y lubelski z 8-go, w ybujał i rozstrzygnął 
sy tuac ję  oportunizm  Rady R egency jnej, w której 
nikt chyba nie zdołałby dopatrzeć  się żądzy pa­
now ania i w ładczych am bicji. J a k  w październiku 
na w ieść o zw ycięstw ie koalicji n iezw łoczn ie po­
wołała do w ładzy ententofiiski, n a ro d o w o -d em o ­
kratyczny  gabinet, tak  znów w początkach  listo­
pada, gdy „czerw ony sztandar" powiał ponad trony, 
skwapliwie pospieszyła  złożyć rządy  w ręce 
pow racającego  z M agdeburga Jó ze fa  Pisudskiego, 
w idząc w nim w ybrańca ludu i uznając, że „Vox- 
populi Vox D e i“. Z rządem  lubelskim  nie stanęła 
do walki; ca łą  odpow iedzialność za rozwiązanie 
czy sankcjonow anie gabinetu  D aszyńskiego zrzur 
ciła ze  swojej zdepopularyzow anej tró jcy  na gło­
wę człow ieka, którego popularność stwierdziły 
z rzadką jednom yślnością oba republikańskie m a­
n ifesty : praw icow y i lewicowy.

U szanow ała wolę narodu z lo jalnością przy­
kładną, oszczędzając  krajowi w strząśn ień  i walk

{od mandatum illud vos dicimus non teneri). T enże 
papież kanonizow ał F ranciszka i u roczyście  kładł 
kam ień w ęgielny pod budowę w spaniałej, pod 
jego w ezwaniem , bazyliki w A ssyżu. „Pójdźcie — 
kończy  S abatier dzieło sw oje — podziw iajcie ją, 
tę  dum ną, bogatą, ogrom ną bazy likę , a potem  
zejdźcie  do Portiunculi, do San D am iano, a  zo­
baczycie p rzepaść , p rzedzie la jącą  id ea ł F ran c isz ­
ka od ideału papieża, który go kanonizow ał". ...

* **

R ozpoczęte za życ ia  F ran c iszk a , wzmogły 
się po jego  śm ierci spory m iędzy obserw antam i, 
k tórzy  chcie li jaknajściślej nauk  m istrza się trzy ­
m ać, a tymi, co dopuszczali od stęp stw a ze  wzglę­
du na  to, że , co moźliwem  było dla jednostki, 
staw ało się niew ykonalnem  w licznem  zgrom a­
dzeniu. W skutek tego z b ieg iem  czasu  odrywały 
się od pnia franciszkańsk iego  rozm aite  gałęzie, 
pow staw ały z nich now e zakony  — reform aci, 
bernardyn i, kapucyni — powstaw ały pod  hasłem  
pow rotu, lub przynajm niej zbliżenia się do p ier­
w otnej czystości i surow ości, a w szystko to świad­
czyło, jak  żywym był duch w ielkiego założyciela.

A le znaczen ie  F ran c iszk a  z A ssyżu polega, 
jak pow iedzieliśm y w yżej, tak że  na  tem , źe 
wpływ jego  znacznie  p rzekroczy ł ram y zgrom a­
dzenia zakonnego, D o nadziem skiej postaci, dohttp://rcin.org.pl
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dom ow ych i k ieru jąc  jeg o  losy na drogę na jm nie j­
szego oporu.

D nia 11 listopada 1918 roku wydano d ek re t, 
opatrzony podpisam i trzech regentów  i Jó ze fa  
P iłsudskiego, m ocą którego Rada R eg en cy jn a  
p rzek azu je  w ładzę w ojskow ą i naczelne dowództw o 
wojsk polskich brygadjerow i Józefowi Piłsudskiem u.

W  trzy  dni później, 14 listopada, w yszedł 
d ek re t drugi, podpisany  przez trzech regentów : 
„Stan przejściow y zwierzchniej władzy państw owej, 
ustanow iony odezw ą z dnia 11 listopada 1918 roku, 
n ie m oże trw ać bez szkody dla pow stającego  
Państw a Polskiego. W ładza ta powinna b y ć  jed n o ­
lita. W obec tego, k ieru jąc się dobrem  O jczyzny, 
postanaw iam y R adę R egencyjną rozw iązać, a od tej 
chwili obowiązki nasze  i odpow iedzialność w zglę­
dem narodu polskiego w Tw oje ręce , P an ie  N a­
czelny D ow ódco, składam y do przekazania R zą­
dowi N arodow em u".
Dan w Warszawie, d. 14 listopada 1918 r,

T ak  to po czterech  latach wym odlonej wojny 
ludów zrodziła  się R zeczpospolita  P olska w pa­
m iętnych  dniach listopadow ych—a choć jej w skrze­
szenie było racze j dziełem  losu, epokow ych w y­
darzeń historycznych, k tóre waliły w proch m o­
carstw a i trony, by dla Zm artw ychw stałej zrobić 
m iejsce wśród narodów  — to jednak  nie zabrakło 
i aktów tw órczej woli i wiary Polaków  sam ych. 
Żadna katastro fa  dziejowa, żadne polityczne trzę ­
sienie ziemi nie zbudziłoby do życia um arłego 
narodu, k tóry  zaw ieruchę taką przetrw ałby b ez­
władnie i b iernie , w bezsilnem  oczekiw aniu, co 
z nim zrobią.

W iadom ą i niew ątpliwą jest rzeczą, ż e  żadna 
z w alczących  miljonowych armji nie w yruszała 
w pole z zam iarem  odbudowania Polski i ani

koalicja, zw iązana przym ierzem  z Rosją, ani m o­
carstw a cen tralne nie m ogły i n ie chciały poruszać 
sprawy, k tóra groziła zachw ianiem  ich potęgi 
i skłóceniem  ich m iędzy sobą.

Mimo wszelkich w zniosłych haseł proklam o­
wanych na froncie czy  na tyłach w alczących 
arm ji—czw arty rozbiór był zaw sze możliwy, w k aż­
dym m om encie wojny św iatow ej. Polacy sami 
w nosząc na pole walki swój sztandar O rła B ia­
łego narzucili Europie spraw ę polską, a krwią 
przelaną za jej niepodległość zam ordow aną O j­
czyznę w skrzesili. Byli bowiem  zaw sze m iędzy 
nimi tacy , co spędzali noc niewoli w bezsennem  
czuw aniu, głęboko przejęci praw dą słów w ieszcza: 
„M usimy coś zrobić, coby od nas zależało, zw a­
żywszy, że dzieje się tak  dużo, co n ie  zależy  od 
nikogo". W  tych słowach m ieści się ca łe  w yzna­
nie wiary i ca łe  uzasadn ien ie  aktywizm u.

I . Mossczeńska.

W marach Krakowa.
W  silnej i pełnej społecznych pogłębień 

m otfie, w ypow iedzianej w um ysłowo silnym i p o ­
litycznie pogłębionym  Krakowie, podkreślił prem - 
je r Ponikow ski pew ne prawdy, zachw iane w latach 
burzy w ojennej, w yw rócone poprostu  na opak 
i w rzucone do lam usa zbędnych pojęć. Pokłon 
oddany szkole historycznej podw aw elskiej za  jej 
narodow o p rak tyczną działalność był jakby naw o­
ływaniem  do odwrotu od linji szowinizmu i różnych 
„D uchów  dziejów  Polski", od polnych kwiatów, 
zaszczepionych  ongiś przez S tefana B uszczyn- 
skiego dłonią człow ieka uczuciow ego, ale  nauko­
wo niew yrobionego, pogrążonego po uszy w odru­
chowej n ienaw iści Względem wszystkiego, co zro-

człow ieka, o którym  powiedziano, źe w ysłuchuje 
tych  naw et, k tó tych Bóg słuchać nie chce, g a r­
nęli się również ludzie ze świata, tacy, co od 
świata odejść vnie m ogli, choćby ze  względu na 
obowiązki rodzinne. N ie chciał F ranciszek  odpy­
chać ich, ow szem , przyjm ował, rozum iejąc, jak  
w ielce przyczynić się to m oże do tryum fu jego 
idei, ale  n ie m ógł od nich żądać, aby rzucili żony 
i dzieci i rozdali c a łe  m ienie ubogim . 1 pod 
skrzydłem  jego  kw itnęły  owe Collegia poenitm- 
tium, k tóre później nazw ano  zakonem  trzecim , 
czyli tercjarzam i św. Franciszka. R eguła ich, 
k tórą ustalono w r. 1221, nie doszła do nas W swej 
pierw otnej form ie, to jednak w iem y, że  polegała 
na zasadzie, aby, ży jąc i pozostając w św iecie. 
jak  najm niej do św iata należeć. W arunkiem  przy­
jęc ia  było pogodzenie się z nieprzyjaciółm i 
i zw rócenie niepraw nie posiadanego m ienia p ra ­
wym w łaścicielom . Po przyjęciu żądano od ter- 
cjarzy m iędzy innem i, aby nie nosili broni i nie 
przysięgali. D zięki tem u — słowa Jo e rg en sen a  — 
lepiej, niż w w iekach późniejszych kwakrowie 
i adw entyści, przyczyniali się oni wszędzie, gdzie 
byli, do rozb ro jen ia  ustaw icznie kłócących się 
i w ojujących ze  so b ą  m iast i państew ek  i p rzy­
gotowywali dzieło pokoju. Z W łoch szerzyli się 
po wszystkich k ra jach , na całym Zachodzie, roz­
dzieranym  przez in te re sy  i nienaw iści polityczne, 
stwarzali Wielką w spólnotę religijną, łączącą

w szystkie s tany  i narody, „w ielką ligę modlitwy 
i pokoju" 1).

Z a tak ą  ligą w zdycha św iat w spółczesny, 
a le  czy ją  zdoła powołać do życia? C zy  m am y 
se rca  wrażliw e na to piękno duchow e, k tóre się 
nam w osobie F ranciszka z Assyżu objawiło? Bo 
czem że on uderzył ludzi i oczarow ał? Tem , że 
wyzuwszy sieb ie  ze w szystkiego, co  świat za w a­
runek  szczęśc ia  uważa, w w yzuciu się tem  naj­
w yższe szczęśc ie  znalazł. Dwie rzeczy, z pozoru 
w ykluczające się wzajem nie — absolutne ubóstwo 
i n iezm ącone szczęśc ie—zlały się u niego w n ie ­
znaną przedtem , cudow ną całość , wylew ając się 
na zew nątrz ową prom ienną radością , k tórą po­
rywał sam  i której wym agał od uczniów swoich. 
„N iechaj ci, co  należą do sza tan a  — wołał 
chodzą z głową spuszczoną; m y radujm y się 
w Panu, radością, co płynie z modlitwy i se rca  
czystego!“ I ta święta radość  uniosła F ranciszka 
na w ysokość niedostępną dla innych — ale  stam ­
tąd  św iecił światłem, k tóre zapalało  najlepsze 
w se rcach  ludzkich uczucia — i duch francisz­
kański uratow ał wówczas ludzkość, przeciwważyl 
zło w Kościele, wyrwał herezjom  ich broń.

A dziś? Kto przed laty  20—30 bywał w K ra­
kow ie i brał udział w życiu literackiem  i poli- 
tycznem , tego uderzała  — zw łaszcza za pierw-

>) E. Gebarł: ML‘Italie mystique“, por. s. 128.http://rcin.org.pl
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dziło się  z ideologji sT ek i S tańczyka". T e  nenu- 
fary  B uszczyńskiego , odbite w tafli zam ętu  św ia­
tow ego, ustro jone przez jego dzisiejszych epigonów  
czy  epigona w ornam entację  lekkości jezykow ej, 
p o k ry w ające  pozoram i wiedzy ch ron iącą  się w k aż­
dej fałdzie ten d en c ję  polityczną, w kradły się  W w ie­
le serc , hypnotyzow ały je  i p rzyb iera ły  postać 
kanonów , robiąc z Polski na nowo m esjan iczn ą  
pokutn icę, ukrzyżow aną dzięki tylko chciw ości 
i przew rotności bezw zględnych sąsiadów . S p o łe ­
czeństw o obdarzone podobnie osobliw ą ew angelją  
historjozóficzną, odczyszczone z grzechów , wy­
niesione na poziom y doskonałości, jako  najtęższy  
wykwit urządzeń praw nych, adm inistracyjnych, 
konstytucyjnych, o toczone  aureo lą, rzu ca jącą  
blaski naw et na jego skazy, wady, ułom ności 
i c iężk ie błędy, mogło w szystkie u jernności pod­
ług zbaw iennych recep t uw ażać za cnoty  cnót, 
a zatem  dążyć z rów ną pasją  i n iefrasobliw ością 
do p rzek reślen ia  w łasnego bytu sam odzielnego, 
jak  to już raz uczyniło  skutecznie. Jakoż w idzie­
liśmy w ciągu trzech lec ia  w skrzeszonej Polski 
ogrom ne analogje i pow tórzenia bezecności, które 
unicestw iły daw ną R zeczpospolitą. Kto uważnie 
w czytał się w „O statnie la ta  panow ania S tanisław a 
A u g u sta8 i „Sejm W ielki" Kalinki, kto studjow ał 
polskie dzieła W aliszew skiego, następn ie  B obrzyń- 
skiego, W egnera , Jarochow skiego , Sm oleńskiego, 
d o strzeże  łatwo, jak  u trap ione widm a zgnilizny 
i sam olubstw a, p rzystro jone w błyskotliw e blaszki 
patrjotyzm u, g ra jące  na  nim i W zbogacające się 
przezeń, przechadzały  się i p rzechadzają  znowu po 
krużgankach  narodow ego życia doby b ieżącej. 
T e  sam e niem al fakta, ta  sam a rozpusta, łapigro- 
szowstwo i trędow atość m oralna w ypełzły znowu 
na słońce, rządzą się, rej w odzą, poprzedzane 
przedziw ną historjózofją, zupełnie tak, jak  Szym on

szym  razem  — na zebran iach  m ęskich u Pawła 
Popiela, u Ludwika M ichałow skiego szlachetna, 
surow a postać s ta rca  w szarym  sierm iężnym  ha­
bicie zakonnym . Był to brat A lbert C hm ielow ­
ski. Z zawodu artysta-m alarz, uczestn ik  pow sta­
nia 65 roku, w którem  postradał nogę, człow iek 
z w ysoką i w szechstronną kulturą, rzucił w szyst­
kie powaby świata, poślubił, iak  św. F ranciszek , 
św iętą Panią, Ubóstwo i o d d a l się służeniu  tym 
w yrzutkom , bezdom nym  i w łóczęgom , k tórych 
życie postawiło poza naw iasem  społeczeństw a. 
Byli mu szczególnie blizcy, — żartobliw ie m a­
wiał — jako natury artystyczne, z k tórych w in­
nych  w arunkach i o toczen iu  wyrośliby wytworni 
św iatow cy, m oże n ie raz  z iskrą rzeczyw istego 
talen tu . Zakładał dla nich przytułki nocne i dom y 
pracy. P rzykładem  swoim pociągnął Wielu, stał 
się jakby  polskim F ranciszk iem  z A ssyżu, wzno­
wił jego  Zakon terc jarsk i, stw orzył ognisko cnoty
i ofiary, ale nie stworzył w ielkiego ruchu. Z an ad ­
to dalecy  jesteśm y  od tego  ducha, k tóry  chw ałą 
był wieku XIII.

Cyw ilizacja, sto jąca na badaniu  i u jarzm ia­
niu natury , na wydobywaniu z niej w szystkiego, 
co ona dać m oże człowiekowi, na przeistaczaniu  
jej w n ieusychające  źródło m aterja lnego  dobro­
bytu , w ypielęgnow ała taki stan duszy, przy k tó ­
rym  ideał franciszkański w ydaje się nie, jak  za 
czasów  F ranciszka, czem ś dziwnem , trudnem

M ajchrowicz i D ębiński wraz z innymi dom orosły­
mi Sokratesam i zostali prekursoram i saskiej swy- 
Woli i S tanisław ow sko-A ugustow skiego zm ierzchu.

D latego refleksje  p rem jera  w starożytnym  
Krakowie, po którym  błąkają się duchy  Długo-, 
szów, K allim achów , Szujsk ich , w k tó rego  k ate­
dralnych sk lep ien iach  w iekuje B atory , wielki to ­
warzysz p racy  w ielkiego Z am ojsk iego , symbolu 
nieugiętej w ładzy w obec oligarchji i ochlokracji— 
tłumu, są czynem  orzeźw iającym  ze stanow iska 
państw ow ego. Bo tu już  nie m ędrzec  ze  „szkieł­
kiem w o k u “, w ydobyw ający p raw dę z pożółkłych 
archiwaljów mówi gwoli uśw iadom iania rodaków, 
tylko ten, kto dzierży m oc w ykonaw czą, zaczem  

' zdolen jest za sad y  głoszone przeprow adzić w czyrr 
i nie kazać im zaw isnąć na rub ieżach  teo re tycz­
nej myśli.

W śród innych wywodów żalił s ię  prem jer 
na b rak  w nas i u nas szacunku dla własnego 
rządu. O b raca jąc  się W zestaw ieniach  m iędzy 
przeszłością  a teraźn ie jszośc ią , zaw adzając o wła­
ściwości naszej psychologji w ram ach poniekąd 
lekcji poglądow ej napom knął, że osoba bodaj 
króla była w estyrnie skutkiem  oddziaływ ania tra­
dycji, pietyzm u czy naw yknienia do etykiety  
dworskiej. To złagodzenie rzeczy  w ch ęc i stwo­
rzen ia  przeciw staw ienia do chwili obecnej, nie 
m oże uchodzić za walor naukowy. Pom ijając już 
Piastów  czy pierw szych Jagiellonów , dynastów  na 
wzór średniow ieczny, cała skala cierp ień  zwaliła 
się na głowy nasze  koronow ane pod osłoną racji 
stanu  lub w prost braku pietyzm u dla pom azańca 
narodow ego. Zakosztow ał goryczy Zygm unt Au­
gust z pow odu m ałżeństw a z Radziwiłłówną, 
a w prost w niej ugrzązł W alezy, który z okien 
sw ych kom nat zam kow ych m ógł w idzieć, jak  na ' 
m urach rozlepiano paszkwile, bezczeszczące  jego

i przez trudność sw oją o d stręcza jącem  dusze le­
niwe, a le  w ydaje się poprostu absurdem , niczem  
innern, jak  absurdem . C yw ilizacja dała m ożność— 
mówimy natu raln ie  o w arstw ach uprzyw ilejow a­
nych—dogadzan ia każdej najpodlejszej zachcian ­
c e  i włoski h istoryk F erre ro  ze  zgrozą stw ierdza, 
że  co  św iat staroży tny  nazyw ał korrupcj^, co 
p isarze  szczęśliw ej, św ietnej epoki ces. A ugusta 
z n iepokojem  piętnowali, jako objaw y upadku 
i zw iastuny śm ierci, to my dziś nazyw am y postę­
pem  1j. I w dobrobycie, w kom forcie , w rozko­
szach  i zby tkach  postępu grzązł świat, w którym 
żyliśmy, a było nam tak  dobrze, tak  błogo, że 
strach  poczynał ogarniać tych z pośród  nas, co 
patrzyli g łęb iej, i z trw ogą pytaliśm y, czy  m oże 
to trw ać, czy nie jest to p rzec iw n e  prawom  Bo­
ga, natu ry , historji, czy ten  św iadom y i nieśw ia­
dom y kult m aterji, b ęd ący  zap rzeczen iem  naj­
głębszych  potrzeb ducha, n ie wyw oła wielkiego 
w strząśn ien ia, strasznej katastro fy , k tó ra  w s trasz ­
ny sposób  obudzi cz łow ieka z jego  podłego snu.

I p rzyszła  wojna. O  w ojnę narodów  modlił 
się M ickiew icz, bo ona m iała dać w olność Pol­
sce. I rzeczyw iście d a la  nam  ona tę  wolność, 
k tórej nikt tam , poza nam i nie spodziew ał się, 
nie chciał, k tóra nie leża ła  ani w planach , am

’) G. Ferrero: „Le genie latin et le monde mo- 
derne-’. Paris, 1917.

http://rcin.org.pl



N* 45  T Y D Z I E Ń

galijską o jczyznę i jego sam ego w sposób  n a j­
bardziej gruby i bezw zględny. Nic dziw nego, — 
że uginając się pod brzem ieniem  napaśc i, nosił 
cierniow ą k o ronę  niby „skałę na głowie* i do 
znudzenia pow tarzał, że „wolałby racze j w n ie­
woli żyć we F ranc ji, niż wolny w P o lsce . .* Ani 
rokosz Ż ebrzydow skiego ani Je rzeg o  Lubom ir­
skiego, u rządzony  przy tłumnym udziale  braci 
sz lacheck ie j przeciw  dwom legalnym  m onarchom , 
nie dokum entow ał w cale czci dla m ajestatu , a już 
Jan  III chodził po G olgocie, narażony  na u s ta ­
w iczne spiski detronizacyjne i docinki, uw łacza­
jące jego uczciw ośct i honorowi. P rz e c ie ż  Rafał 
Leszczyński, wojew oda poznański, p rzestrzeg a ł 
go jaw nie i w dodatku niesłusznie z pow odu m ał­
żeństw a K aroliny Radziwiłłówny z elektorow iczem  
brandenburskim  i w ynikającej stąd obaw y dosta­
nia się d ó b r 'n ie św iesk o -o ły ck ich  w cudze po­
siadanie, aby spraw y „krym inalnej" nie zam ieniał 
na „krum enalną", t. j. sakiew kow ą, pom aw iając 
m ajestat o w zięcie... porękaw icznego... P rzecież 
ten  sam  Jan  odzywał się o jednym  ze swoich 
przeciw ników : „niech król zostanie ży d e m , to on 
chrześc ijan inem ...u, p rzec ie ż  on do tkn ię ty  do ż y ­
wego  udręką rozpaczał: „m ałe troski krzyczą, 
duże kam ienieją: jeszcze dni cz terdzieści a Nini- 
wa rozsypie się w proch!“ W  przedzgonnych  zaś 
chw ilach rzek ł do biskupa Załuskiego: „widzisz 
za życia nie chcą mię słuchać, będąż po śmierci?..." 
Potem  sw ywola rozpaliła w szystkie kaganki, po­
deptała g ronosta je  m arnych Sasów  i spastw iła się 
nad S tanisław em  Augustem . W szakżeż Falstaff 
narodow ej tragedji, Radziwiłł „Panie K ochanku", 
dał sobie na bram ie słupskiej w N ieśw ieżu w yryć 
napis: „Za panow ania K arola II", w szakżeż długi 
czas koronow anego pana sw ego coram publico na­
zyw ał „ekqjiom skim  synem *, w szakżeż straszył
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go przeparciem  w yboru nielojalnych posłów o ile 
M aciej Radziwiłł nie otrzym a podkom orstw a li­
tew skiego, no i wym usił swoje, chociaż P on ia­
towski rzucił mu w oczy  ostrzeżenie: „czego nie 
wyprosisz, tego nie w ygrozisz“... Gdzie tam!

W tem  w szystkiem  n iem a śladu poszanow a­
nia m ajestatu.

Mimo to i w łaśnie d latego  naw oływ anie na­
czelnego m inistra, odchy lan ie rąbka przeszłości 
choćby  naw et w sposób nie będący  w poszcze­
gólnym  punkcie najw ierniejszem  odbiciem  historji, 
tylko szukaniem  kontrastu  do w spółczesnych n a ­
strojów, jes t czynem  na w skroś obywatelskim , s ię­
gającym  poza zwykłą m iarę t. z. mów politycz­
nych. Społeczeństw o musi przedew szystkiem  z uf­
nością odnosić się do w łasnego Rządu, jako do 
godła państw ow ości, inaczej w yrzecze się sieb ie 
i pójdzie na m anow ce anarchji. R zeczą natom iast 
Rządu je s t istotnie rządzić, nie panow ać i wym ódz 
posłuszeństw o dla swoich zam ierzeń  i czynów. 
S iłą n aszą  m oże być jedynie żelazna władza, na- 
szem  n ieszczęściem  i rozkładem  w szelkie pozory 
mocy.

Ernest Łuniński.

„Rzeczpospolita” a R. S. F. S. R.
„Praw da" m oskiew ska prowadzi stałą kam- 

panję przeciw ko N aczelnikow i Państw a Polskiego 
i polskim władzom wojskowym, oskarżając polskie 
czynniki odpow iedzialne o łam anie T rak ta tu  Rys­
kiego, o politykę prow okacyjną w obec Sowietów,
0 spiskow anie z Petlurą i t. d. J e s t to naturalne
1 zrozum iałe: organ sow iecki w spiera akc ję  dy­
plom atyczną sowietów, m ającą na celu u za sa ­
dnić i usprawiedliw ić niedotrzym anie ze strony

w przew idyw aniach w ojujących stron, ich k iero ­
wników politycznych, ich wodzów w ojskowych.
I na straży  tej wolności, k tórą już nam  odebrać 
chcą, m usim y stać  i o zachow anie jej w alczyć 
z całym  w ysiłkiem . Ale zapom nijm y na chwilę
o tym  przypadkow ym  owocu w ojny, jakim jest 
n iepodległość nasza, a  spójrzm y na w ojnę ze 
stanow iska tych  spustoszeń, tych  cierp ień  i łez, 
k tó re  ona niosła. Kto tu zawinił? N ie ces. W il­
helm , jak  o tem  w niebogłosy k rzyczano . Ani 
on, ani żaden  z  tych, którzy u steru  świata 
stali, jej nie chciał, lecz w szyscy wiedzieli, że 
przyjdzie.

Bo chcia ł jej, nie zaw sze zdając sobie spra­
wę z tego , zdepraw ow any człow iek w spółczesny; 
tej podniety  potrzebow ały jego zużyte, stępiałe 
nerw y i w tym  stan ie u trzym yw ała go ze  zbro­
dniczą lekkom yślnością ta trap iąca  świat k lęska, 
ten  wytwór pośpiechu i gorączk i cyw ilizacyjnej, 
jakim  jest p rasa  codzienna. O na robiła atm osfe­
rę, W której lada iskierka wywołać m ogła strasz­
liwy pożar.

P ożar przyszed ł i p rzeszedł; niszczył, g n ę ­
bił, burzył trony  i państwa, w strząsnął, ale czy  
obudził sum ienia? N iestety, nie obudził. Mówię 
to „bom sm utny  i sam pełen winy" — i słowa te 
każdy z nas m ógłby za w ieszczem  pow tórzyć. 
S zaleje  św iat i jak  przed tem , tak  teraz, lecz 
w przyśpieszonem . jakiem ś w arjackietn tempo tań ­

czy p rzed  cielcem  złotym  i tańcząc, pędzi 
W przepaść. A my filozofowie patrzym y i p isz e ­
m y książki o upadku cyw ilizacji zachodniej, o k o ­
naniu Europy, o blizkich dniach panow ania ra sy  
żółtej z nowym C zyngishanem  na czele...

A le jeszcze nie załam ujem y beznadziejn ie  
rąk, bo pod powłoką obrzydliwości widzimy g dzie­
niegdzie — i u nas tak że  —  tle jące  zarody  w yż­
szych uczuć. T rafn ie  powiedział S abatier, że  
zaw sze, w każdem  m iejscu i o każdej chwili da­
dzą się odszukać liczne dusze, zdolne do w szyst­
kich heroizm ów, pod w arunkiem , że znajdą wodza, 
który je  poprowadzi. Tym oczekiw anym  wodzem  
był w swoim czasie F ranciszek  z A ssyżu — 
i w szystko, co najlepsze, rzuciło się za  nim. M a­
m y praw o wierzyć, że m oże pojaw ią się i te raz  
ludzie z genjuszem  religijnym  Franciszka. Do 
w iary tej uprawnia to, ż e  stoim y tu, w k raju  n a ­
szym , na gruncie już przygotow anym  pod posiew  
przez poez ję  i filozofję naszą. I m oże w now ej, 
do czasów  naszych dostosow anej form ie, ujrzym y 
jeszcze  myśl w ielkiego św iętego. A tylko przez 
nią, p rzez afirm ację dostojności ubóstwa, wydo­
będzie się świat z błota m aterjalizm u, w którym  
tonie.

M . Zdziechowski.
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bolszew ickiej zobow iązań Traktatu. J e s t natom iast 
rzeczą mniej naturalną i zrozum iałą, że to sam o, 
co  „Prawda* w M oskw ie, robi „R zeczpospolita" 
w W arszaw ie, i że  z sukursem  p. Karolowi R ad­
kowi przychodzi p. S tanisław  Stroński.

Z  powodu ostatniej wym iany not m iędzy 
R zeczpospolitą Polską a republiką Sow ietów  
„R zeczpospolita* w arszaw ska staje bez ogródek  
po stron ie republiki sowietów, a p. S t. S trońsk i 
tak  d a lece  solidaryzuje się z punktem  w idzenia 
dyplom acji bolszew ickiej, że  polem izując z R zą­
dem  Polskim , powołuje się na notę sow iecką, 
jako na źródło, nie budzące żadnej n ieufności, 
a  w końcu naw et mówi w prost słowami autorów  
tej noty.

A by nie posądzono nas o jakąkolw iek bądź 
p rzesadę  w tym kierunku, p rzy taczam y  dosłow nie 
d łuższe ustępy  z artykułu  p. S trońskiego  p. t. 
„T rzec i ra z “ w N* 306 „R zeczpospolitej" (w yda­
nie poranne):

„P. Szum ski d. 28 październ ika a p. K arachan 
d. 29-go października zawiadom ili p. Skirm unta, 
że oddziały Petlury z różnych  obozów w P o lsce  
tw orzone p rzechodzą przez  Zbrticz i wywołują 
tam  walki zbrojne, na co p. Skirm unt w nocie 
z d. 30»go października odpowiedział, że  o w spół­
działaniu władz polskich mowy być nie m oże, 
oraz że  Min. Spr. W ew. i Min. Spr. W ojsk, zw ięk­
sza nadzór nad Z bruczem .

L ecz rów nocześnie d. 30-go październ ika 
Ukr. R ząd Sow. wysłał szczegółow ą notę, podpi­
san ą  przez  p. Rakow skiego, w której podane są  do­
kładne wiadomości o tych ruchach  i sze reg  nazwisk.

O tóż, chociaż p. M inister Skirm unt w nocie 
swej do p. K arachana z dnia 3-go b. m. uznał 
„u jęcie  w form ie stosunkow o poważnej i spokoj­
nej zagadnień  poruszonych w nocie P rzedstaw i­
cielstw a U kraińskiego z dnia 3-go p aździern ika2, 
jednak  tej w łaśnie najw ażniejszej noty do dziś 
dnia M. S. Z. nie podało do wiadom ości, chociaż 
zw yczajnie ogłasza się ją w raz z własną odpow ie­
dzią, a tę  ogłoszono dnia 4-go b. m.

W  nocie tej (której w szystkie ustępy, zaw ie­
ra jące  dokładne dane, og łasza dzisiaj nasze pismo, 
gdyż niepodobna ukryw ać p rzed  krajem  not, ro z­
pow szechnianych w szędzie za granicą) podano 
w iadom ości bardzo szczegółow e z datam i, liczbami, 
nazwiskam i.

N a tak ie  tw ierdzenia nie m ożna odpow iadać 
ogólnikam i. Ukraiński Rząd Sowietów powiada, 
gdzie, k iedy i kto p rzeszed ł Zbrucz z polskiej 
strony na tam tą, a odpow iada mu się na to, że 
głów nem  ogniskiem  obecnych zaburzeń jest U krai­
na C en tra ln a  i że do Z b ru cza  oddziały zbrojne 
podchodzą od w schodu, co oczyw iście jest n ie ­
szczegó ln ie  dowcipne, bo trudno, aby oddział, k tó ­
ry się raz już przepraw ił p rzez  Z brucz w jednem  
m iejscu, podchodził doń W innem  m iejscu znowu 
z  zachodu a nie ze wschodu. Tu trzeb a  jasno 
w ykazać, że  w P o lsce tych oddziałów nie tw orzo­
no i że  z Polski się one nie przepraw iały  przez 
Zbrucz.

Inaczej sprawy się  nie wyjaśni i nie p o su ­
nie naprzód.

D zisiaj bowiem przedstaw ia się ona tak , że 
z ram ien ia P rzedstaw icielstw a Ros. Sowietów , 
k tóre dnia ł-go b. m. poparło notę ukraińską, p.

Oboleński w ostatn iej krótkiej nocie  z d. 4-go 
b. m. mówi o osta tn ie j odpowiedzi p o lsk ie j:

„...odpowiedź ta  nie zaw iera obalen ia faktów, 
wspomnianych p rzez  nas w nocie z dn ia  1-go 
b. m. i posiada na ty le form alny ch a rak te r , że 
zniewala nas do pozostan ia  przy naszem  zdaniu, 
wyrażonem we w spom nianej powyżej n ocie  z d. 
1-go b. m. i za s trzeż en ia  sobie praw a z wycią­
gnięcia z niego odpow iednich w niosków - .

Gdybyśm y nie uprzedzili czytelnika, skąd 
ten ustęp, to z pew nością czyteln ik  m yślałby, że 
to ustęp z artykułu  publicysty sow ieck iego , u za­
sadniającego stanow isko rządu Sow ietów  w sporze 
z Rządem  Polskim .

Ale zajrzyjm y teraz  do noty św ieckie j, któ­
rej wszystkie ustępy, zaw iera jące  „dane d o k ład n e9, 
ogłasza „R zeczypospolita14.

Z najdujem y tam  m iędzy innem i tak ie  „do­
kładne dane":

„Z zeznań  w ziętych do niewoli bandytów  wy­
nika, że  bandy te  przybyły w ilości cz te rec h  tran ­
sportów w w agonach, dostarczonych  im przez 
W ładze Polskie, z rejonu  Czorfków  — Kopyczyń -  
ce, w którym  to rejonie — na terytorjum  Polski— 
zorganizow ały swój sztab".

W  drugim ustęp ie  czytam y:
„M ieszkańcy  miejscowi zeznają, że  bandyci 

wieźli ze  sobą Wielką ilość broni, k tó rą  rozdawali 
szczodrze — po dwa karabiny na  o sobę —  każ­
demu, kto zechciał, i rozpow szechniali rozkaz mo­
bilizacyjny w im ieniu t. zw. U kraińskiej Republiki 
Ludow ej"/

W iem y dobrze, jak w „czrezw yczajkach" 
wydobywają zeznan ia z w ziętych do niewoli. I je ­
żeli wzięty n a  to rtu ry  pow staniec ukraińsk i, zm u­
szany pow iedzieć, od kogo o trzym ał broń, wska­
zuje na bandytów , k tórzy  przyszli z polski, być 
m oże ra tu je  w ten  sposób swoich, tem u dziwić 
się n ie m ożna.

„Z innych źródeł dow iadujem y s ię “... Z  j a - 
Uch źródeł, o tem  naw et nie wspom ina nota, ale 
»R zeczpospolita* nie wątpi, że źród ła są dobre. 
Nota kom unikuje Rządowi Polskiem u nowy spis 
*głównych i najbardziej aktyw nych organizatorów  
band". M ożna w ięc oczekiw ać, że  Sow iety znów 
zażądają w ydalenia z granic Polski sze reg u  osób. 
C zy i tu „Rzeczpospolita* przyzna im rac ję?  i 

W nowym  pr©bolszewickim kursie  politykt 
w schodniej „Rzeczpospolita* zapom ina naw e-
0 tem , co  do tychczas było n iezachw ianym  kano­
nem jej orjentacji politycznej: o zasadzie  uzgodź 
nienia polityki polskiej z francuską. P rzec iee  
swoim przeciw nikom  „Rzeczpospolita® ustaw iczni 
robiła zarzuty, że  ch cą  politykę po lską prow adzić 
na sam odzielne,, n iezależne od F rancji to ry  i tem  
narażają p rzy jaźń  polsko-francuską, k tó ra  je s t n ie ­
zbędnym  w arunkiem  pom yślności dia Polsk i. N a­
wet w ostatnim  jeszcze  num erze .R zeczp o sp o lita3 
ten zarzu t pow tarza pod ad resem  „K urjera Pol­
skiego

T ak , zaw sze trzeba iść razem  z F rancją, ale  
nie wów czas, gdy chodzi o stosunki z Sow ietam i. 
W tym w ypadku „Rzeczpospolita* radzi w zorow ać 
się nie n a  F rancji, która nie uznaje Sowietów,
1 pow strzym uje się od stosunków  handlow ych, 
a na N iem cach, którzy po cichu robią in te re sy  
w Sowdepji. O to co p isze „Rzeczpospolita" 
w artykule p. S trzete lsk iego  (JM* 305):-
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„Fakt, że  N iem cy rozpoczynają sw oje sto­
su n k i z Sow ietam i bez wielkiego h a łasu  i dys­
k re tn ie , źe  p ierw sze kroki swoje sk ierow ali ku 
kolejom  i że  d z ie je  się to pod dysk re tn y m  ale  
w idocznym  protektoratem  rządu berlińsk iego  — 
powinien o tw orzyć oczy tym w szystkim , k tórzy 
uregulow anie stosunków  swoich z R osją  odkła­
d a ją  — na  później.

N ie trzeb a  się łudzić! Ten, kto dzisiaj do ­
sta rcza  Rosji Sowieckiej parow ozy z niew ątpli­
wym  zam iarem  budowania tam  później linji k o le ­
jowych i uzależnienia od siebie kolejnictw a, ten 
naw iązuje stosunki również z — przyszłą R osją '

Zrozum iały to dzisiaj N iem cy. U roczystość, 
k tóra przed kilku dniami odbyła się  w wagonie 
restauracyjnym  na linji M oskw a—P e tro g ra d  i wy­
głoszona tam  m ow a prof. W iedenfeld ta  posiadają 
mimo a m oże dzięki swemu dyskretnem u tonowi 
bardzo w ażne znaczen ie . W arto , aby spraw y te  
przem yślało  n asze  M inisterjum  Spraw  Z agran icz­
nych i ci w szyscy , k tórych in icjatyw ę usypia le ­
genda o... p rzyszłej, trzeciej R o s jiV

„L egenda o trzeciej Rosji*, to znów  insza 
spraw a, a le  jeżeli tak dalej pó jdzie , to czy nie 
stan ie  się rów nież legendą i p rzy jaźń  z F rancją?

Nasze ohowiązKi wobec 
Górnego ŚląsKa.

W yrok Ligi Narodów pozostaw ił poza g ran i­
cam i Polski ogrom ną, około ośm iusettysięczną 
rzeszę  ludu polskiego, oddając ten  lud na pastw ę 
ponow nych ulepszonych m etod germ anizacji. Rząd 
i spo łeczeństw o polskie już dziś m uszą obm yśleć 
środki, k tó reb y  nie tylko utrzym ały przy narodzie 
tę  czę ść  ludności, która głosowała za Polską, 
lecz odzyskały  dla kraju serca  tych n ieuśw iado­
m ionych narodow o Polaków, k tórzy obałam uceni 
ag itac ją  n iem iecką i zastraszeni terro rem  stosstru- 
plerów  głosow ali w czasie plebiscytu za N iem cam i. 
Z adan ie to trudne. M am y bowiem do czynienia 
z przeciw nikiem  silnym liczebnie i ekonom icznie, 
k tóry  nie zaw aha się rzucić na szalę  walki swej 
przew agi m aterja lne j i o rganizacyjnej. P rzyjdzie 
m u to tem  łatw iej, źe posiada na G órnym  Ś ląsku  
ca ły  ap a ra t w ładzy państw owej i p o tężn e  związki 
przem ysłow ców , kupców  i w ielkich obszarników , 
ju ż  dziś w idoczne są objawy, źe N iem cy, aczkol­
w iek pozorn ie  zgodzili się na w yznaczenie d e le ­
gatów  do kom isji połsko - n iem ieckiej, m ającej 
p rzeprow adzić rozgraniczenie i um owę gospodar­
czą, to jed n ak  w ysilają się na robienie nam dal­
szych trudności gospodarczych , a sam o rozgrani­
czen ie  b ęd ą  się starali możliwie przew lekać. 
R edaktor najpoczytniejszego niem ieckiego dzien­
nika „B erlinerT ageb la tt"  T eodor Wolf, wprost pisze, 
źe  najbliższem  i najw ażniejszem  zadaniem  N ie­
m iec  je s t sojusz z Rosją i zn iszczen ie gospodarcze 
Polski. O  tem , żeśm y z resz tą  wiedzieli, ale  W olf 
w ataku furji teutońskiej poszedł m oże dalej, niż 
by to  jego zw olennicy ujaw nić chcieli. N ie u leg a  
kw estji, że  N iem cy w ytężą w szystkie siły, aby 
zn iszczyć polskość w tych gm inach, k tóre im n a  
m ocy decyzji Ligi Narodów przypadły, a jedno­
cześnie b ęd ą  się starali u trudnić p racę  w tych 
kopalniach, hu tach  i fabrykach, które dostały się

P olsce, nie cofając się naw et przed n iszczeniem  
całych kopalń i hut.

A w ięc 28 październ ika spaliły się w pow ie­
cie Rybnickim dwa szyby  kopalniane i są dane, 
przem aw iające za tem , źe szyby te podpalili 
N iem cy.

Z resz tą  nie po trzebu ją się oni uciekać do 
podpalań i gwałtów, aby nam  gospodarkę utrudnić: 
m ają oni dotąd w sw ych rękach  cały  tabor kole­
jowy i główne węzły kolejow e, co spow oduje, że 
tak ie  m iasta, jak Tarnow sk. G óry  i Lubliniec, odcię te  
będą  od Katowic i całej południowej części kraju, 
poniew aż kolej prowadzi p rzez  Bytom, k tó ry  po­
został w rękach niem ieckich. W ypłata robotnikom  
m oże też  być w każdej chwili w strzym ana, pon ie­
waż pien iądze do w ypłaty nadsyłają banki w ro­
cław skie i berlińskie.

W  części kraju, który nam  arzypadł, je s t m asa 
uciekinierów  z powiatów rolniczych. Ludzie ci, n ie 
m ając  za jęc ia  i n iepokojąc się o los swych rodzin, 
z natu ry  rzeczy  są rozgoryczeni, i społeczeństw o 
m usi im przyjść z pom ocą. N iem cy na tych 
właśnie rozgoryczonych  e lem entach  budują swój 
plan rujnow ania Polski i sabotow ania uchw ały 
genew skiej. Jeden  z rzeczoznaw ców , n iem ieckich 
w G enew ie, w racając stam tąd  na G. Śląsk, pow ie­
dział, że  N iem cy pozornie m ają żyć w zgodzie 
z Polakam i, lecz jednocześn ie  będą im robić tru d ­
ności gospodarcze, siać w aśnie i rozgoryczen ie 
w śród różnych odłamów polskiego społeczeństw a, 
nie cofając  ^się naw et p rzed  prowokacją, p rze ­
kupstw em  elem entów  słabszych i t. p.

Słow em , musimy się przygotow ać na długą 
1 trudną w alkę, aby ratow ać byt P olaków  w po­
w iatach północno - zachodnich, szczególniej zaś 
nadodrzańskich .

A by ta walka była skuteczną, spo łeczeństw o 
polskie na Górnym  Śląsku podobnie, jak  dotąd, 
m usi by ć  solidarne w zw artym  szyku obrony 
przed atakam i niem ieckiem i.

Rozum ieją to tam tejsi wybitniejsi działacze 
narodow i, i obow iązek swój spełnią, ale P o lacy  
z całej R zeczypospolitej m uszą im w tem  p rzy jść  
z w ydatną m o ra ln ą— szczególniej zaś m aterja lną  
pom ocą. M usimy pam iętać, że  G órny Ś ląsk  jest 
krajem  niezm iernie bogatym , ale tam tejsza  lud­
ność polska jest narazie  przynajm niej i — niem a 
się co łudzić — przez czas dłuższy jeszcze  pozo­
stanie bardzo biedną. J e s t to bowiem przede- 
wszystkiem  pro letarjat przem ysłow y i rolny, oraz 
m ałorolni w ieśniacy, zdani na łaskę przem ysłow ­
ców i obszarników .

O tóż m aterjalna pom oc dla tej polskiej lud­
ności przynajm niej w pierw szym  okresie  u trw ala­
nia się państwowej w ładzy polskiej będzie wprost 
n iezbędną.

C a ła  Polska w okresie  plebiscytu dała do­
w ody, źe zagadnienie górnośląsk ie  rozum ie i wie, 
iż poza ludem polskim, odw iecznie G órny Śląsk 
zam ieszkującym , kryją się tam  skarby  ziem ne, 
k tóre wyprow adzą kraj z trudności gospodarczych. 
Ale do tego trzeba czasu. W  okresie  p rzejśc io ­
wym przejm ow ania gospodarstw a z rąk n iem iec­
kich potrzeba trzech  rz e c z y :

1. N ie usuw ać tych  N iem ców , którzy zech cą  
i m ogą w spółpracow ać w zgodzie i harm onji 
z Polakam i, a jednocześn ie  bezw zględnie usuw ać 
tych, k tórzy w myśl w skazów ek Wolfów będą
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się starali rujnow ać gospodarstw o i wogóle u tru d ­
n iać i bez tego trudne początkowo nasze  s ta ­
nowisko.

2. P rzy jść z szybką  pom ocą tym rodakom  
naszym , k tórzy  zm uszeni byli uchodzić z pow iatów  
rolniczych i narazie  nie znaleźli sobie je szc ze  
pracy; należałoby  w yw rzeć na N iem ców  p resję , 
ab y  umożliwili wygnańcom  naszym  spokojny  
pow rót do ich daw nych siedzib. J e s t  to k o n iecz­
ne dla podtrzym ania ducha narodow ego w pow ia­
tach  nadodrzańskich i północnych, pozbaw ionych 
obecn ie  działaczy narodowych. P resję  odw etow ą 
na N iem ców  m ożnaby w yw rzeć nie tylko w obwo­
dzie przem ysłow ym  G órnego Ś ląska, ale  i W Poz- 
nańskiem  i na Pomorzu, p rzyczem  rzecz  p rosta  
odwetowi polskiem u byliby poddani jedyn ie N iem ­
cy znani z hakatyzm u.

3. N iezw łoczne  należałoby pom yśleć o za ­
pasach  surow ców niezbędnych dla podtrzym ania 
ruchu w kopalniach i hutach, oraz aprow izacji dla 
robotników. W  okresie  ag itacji tw ierdziliśm y, ż e  
wyżywić robotników i dostarczyć rudy dla hut 
żelaznych , oraz drzew a dla odbudowy kopalń 
m oże tylko Polska. T w ierdzenie to jes t słuszne, 
jeżeli się uwzględnia zapasy  tych  surowców, że 
tak  powiem potencjalne. P o lska posiada około
600.000.000 tonn zapasów  rudy żelaznej, nie licząc 
znacznej ilości rudy darniow ej, zaw ierającej fosfór, 
a więc zdolnej do przeróbki w posiadających  
p iece  tom asow skię hutach  górnośląskich. T o sa ­
mo się ty czy  drzew a dla odbudowy kopalń, k tó ­
rego P o lska posiada zap asy  wielkie. Ale W chwili 
obecnej zarów no eksp loa tac ja  rudy, jak  drzew a 
jes t bardzo niedostateczną, szw ankuje też  tran ­
sport tych  artykułów. S ta je  się w ięc palącą  
w prost po trzebą w ydatne zw iększenie w ydobycia 
rudy i eksploatacji drzew a i dostaw a ich 
w szybkiem  tem pie na G órny Ś ląsk  dla hut i ko­
palń. W  przeciw nym  razie naw et bez złej woli 
N iem ców  całem u przem ysłow i górnośląskiem u 
grozi zastó j i ruina, a całe j Polsce olbrzym ia 
kom prom itacja. S zczególn iej palącą je s t kw estja 
rudy: p rzed  wojną całkow ite zużycie rudy w hu­
tach  górnośląskich  w ynosiło około 1.400.000 tonn. 
Rudy tej dostarczała  głów nie S zw ecja (około 720.000 
to n n ) następnie szły ów czesne N iem cy, k tóre W roku 
1913 dostarczyły około 330.000 tonn, w czem  
około 80.000 tonn*rudy darniow ej pochodziło z  G . 
Ś ląska, dalej sam G órny Ś ląsk  dał około 175.000 
tonn niskoprocentow ej rudy. (W  roku 1920 p ro ­
dukcja w ynosiła już tylko 68.000 tonn). R esztę 
dały  W ęgry, b. K ongresów ka, Rosja i inne kraje.

D ziś N iem cy straciły  około 18.000.000 tonn 
rocznej produkcji rud w Lotaryngji około 6.000.000 
tonn w Luksem burgu. N iem cy w gran icach  dzi­
siejszych wydobyły w roku 1913 około 6.000.000 
tonn rudy  żelaznej; je s t to sum a bardzo niew ielka, 
jeżeli się zw aży, że z produkcji surow ca W roku 
1913 około 18.000.000 tonn pozostało przy N iem ­
cach  obecn ie  około 11.000.000 tonn (licząc c iąg le  
produkcję przedw ojenną). C zyli N iem cy b ęd ą  
miały wielki kłopot z dostaw ą rudy dla sw ych hut 
w estfalskich, oraz środkow o i p ó łn o cn o -n ie m iec ­
kich. N aw et więc przy  dobrych chęciach nie 
b ęd ą  m ogły dostarczyć rudy dla hut górnośląsk ich , 
a chęci tych nie będą m iały nie tylko ze  w zglę­
dów nam  wrogich, a le  i z powodu długiego i d ro ­
giego transportu , oraz z tego  powodu, że  p ro ­
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dukcja hut górnośląsk ich  kalkuluje się znacznie 
drożej, niż produkcja hut nadreńskich. Szw edzka 
lub wogóle zag ran iczna ruda z powodu drożyzny 
szwedzkiej waluty te ż  je s t praw ie n iedostępna, 
pozostaje więc ruda polska, której zw iększona 
eksploatacja i dostaw a na G órny  Ś ląsk  s ta je  się 
wprost narodow em  przykazan iem  dia rządu i prze­
mysłowców polskich. C zy to  p rzykazan ie  rząd 
i przem ysłowcy po lscy  w swej polityce gospodar­
czej^ uwzględnili ? M am y potem u pow ażne wąt­
pliwości. P rodukcja rudy że laznej w b. K ongre- • 
sówce, w ynosząca w r. 1913 około 400.000 tonn, nie 
wystarczała na po trzeby  hutnictw a w b. K rólest­
wie, i hutnictwo to  dwie - trzec ie  sw ego za p o trze ­
bowania pokryw ało rudą sprow adzaną z Rosji. 
Dziś w ydobycie rudy w b. K ongresów ce stanowi 
tyłko V4 część  w ydobycia przedw ojennego (w roku 
1920 około 100 000 tonn) i na po trzeby  hut gór­
nośląskich absolutn ie nie w ystarcza. Pokłady tej 
rudy są jednak  w ielkie i rząd musi się za jąć  sp ra­
wą jej w ydobycia sam , jeżeli przem ysłow cy dotąd
0 tem  należycfe nie pom yśleli.

Podobnie się m a spraw a z drzew em  dla 
odbudowy kopalń. D rzew a tego w roku 1920 
sam e tylko kopalnie węgla bez kopalń rudy cyn­
kowej, ołowianej i że laznej zużyły 944.726 m etrów 
sześciennych . Z apotrzebow anie tego  drzew a bez 
trudu m ogłyby pokryć lasy polskie, z warunkiem  
jednakże, aby sam a eksp loatacja  w lasach  i do­
staw a były n a leży cie  zorganizow ane. Nie mniej 
w ażną s ta je  się kw estja zaopatrzen ia  kopalń, 
hut i fabryk górnośląskich w n iezbędne m aszyny
1 narzędzia szczególn iej precyzyjne* M aszyn ta ­
kich i narzędzi G órny  Ś ląsk, szczególniej zaś 
część  nam  p rzypadająca  w yrabiały bardzo mało. 
Przem ysł i hutnictw o górnośląskie były ciężkie 
(Schw erindustrie); w yrabiano 'przedew szystkiem  pół­
fabrykaty , u leg ające  dalszej p rzeró b ce  w fabry­
kach niem ieckich, k tóre wzam ian dostarczały  ko­
palniom , hutom  i fabrykom  górnośląskim  n iezbęd­
nych m aszyn, szczególniej zaś elek trycznych  
i narzędzi precyzyjnych . Dziś tej roli m uszą się 
podjąć fabryki polskie, szczególniej zaś takie, jak 
G erlach i Pulst w W arszaw ie lub John W Łodzi. 
Produkcja ich jed n ak  napew no nie w ystarczy 
i należałoby w porę  pom yśleć o dostaw ie m aszyn 
i narzędzi z fabryk  w iedeńskich, czesk ich  lub 
w ęgierskich, jeżeli N iem cy b ęd ą  robili trudności ' 
w dostaw ie swoich m aszyn i narzędzi.

To byłyby najbliższe zadania naszej polityki 
gospodarczej na G. Śląsku. W  przeprow adzeniu  jej, 
a szczególniej zaś polityki społeczno - robotniczej 
należałoby się  oprzeć na potężnych polskich 
zw iązkach zaw odow ych. Im ponują one zarówno 
liczebnością, jak  spraw nością, szczególn iej Polskie 
Z jednoczenie Zaw odow e. Św iadczą o tem  n as tę ­
pujące c y f r y :

W  połow ie roku bieżącego  w e wszystkich 
kopalniach w ęgla, rudy cynkow ej, ołowiowej i że ­
laznej było zatrudnionych około ,193.000 robotni­
ków, w tem  n a  część  G órnego Ś ląsk a  przyznaną 
Polsce p rzypada około 155.000 to je s t około 80%- 
Z liczby tej w Polskiem  Z jednoczeniu  Zawodowem 
było zorganizow anych  około 76.000, to jest oko­
ło 50% , w C entralnym  Związku Zawodowym  
(P. P. S .) około 28.000, W niem ieckich  zw iązkach 
socjalistycznych  około 17.000. R eszta była nie-
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zo rgan izow anych , przyczem  Polaków  niezorgani- 
zow anych było około 20.000.

P odobn ież  imponująco p rzed staw ia ją  się 
zw iązki m etalow ców . O bejm ują on e  robotników  
hut, fab ryk  żelaznych  i m etalow ych oraz  n iek tó ­
rych  fabryk chem icznych i papierni. Robotników  
tych  było ogółem , 85.000 z teg o  około 60.000 
p rzypada  P o lsce  (około 71% ) i tu P o lsk ie  Z jed n o ­
czen ie  Z aw odow e zorganizow ało w Zw iązku M e­
talow ców  około dw uch-trzecich, ogólnej ilości ro ­
botników .

Pow yższe cyfry i bliższa zna jom ość z życiem  
organizacji polskich na G. Ś ląsku w skazują, że 
w polityce gospodarczo-społecznej należy  narazie  
unikać napływu elem entów  z  poza G órnego  Śląska.

S tanow iska opróżnione ew entualn ie przez 
N iem ców  należałoby  przedew szystkiern obsadzać 
Polakam i m iejscowym i, k tórych wśród działaczy 
związków zawodowych i plebiscytow ych znajdzie 
się pokaźna ilość. E w entualne luki, szczególniej 
w szkolnictw ie i sądownictw ie, należałoby zapeł­
niać przedew szystkiern  W ielkopolanam i i Pom o­
rzanam i, a na ich m iejsce  w razie  p o trzeby  wy­
syłać do W ielkopolski i Pom orza królew iaków  
i m ałopolan. N a Górnym  Śląsku szczególniej na 
początku , gdy w rażenia najsilniej w św iadom ości 
m as ludow ych utrWalać się będą, należałoby uni­
kać polityki drażnienia p rzez zbyt gwałtowne 
zm iany gospodarcze , społeczne, adm inistracyjne, 
lub choćby  tylko personalne. D otychczasow a po­
lityka n asza  to górnoślązakom  gw arantow ała; 
należy  ją  prow adzić dalej, pozostaw iając czasow i 
unifikację, k tó ra  jednak  przyjdzie jako naturalny 
p ro ces rozwojowy.

Im . Aleksander Ringman.

Umowa polsko-czeska.
Umowa z Czechami jest aktem wielkiej donio­

słości politycznej: 1) załatwiając sąsiedski spór pol­
sko-czeski chociażby na dzień dzisiejszy, utrwala dzieło 
j^bkoju i odbije się dodatnio na życiu gospodarczem; 
2) osłabia pierścień nienawiści narodowych, otaczający 
Polskę i tem wzmacnia międzynarodowe stanowisko 
Polski (wzmacnia jej stanowisko i wobec prowoku­
jącej i bezczelnej polityki Sowietów); 3) utrwala so­
jusz polsko-francuski i polsko-rumuński; 4) stwarza 
lepszą konjunkturę polityczną w sprawie Galicji 
Wschodniej.

Z  tem każdy się zgodzi, ale czy na tem się kończy 
znaczenie ugody polsko-czeskiej? Czy też ma ona 
Większą doniosłość historyczną i jest zwrotnym punktem 
w polityce polskiej? Jest to zagadnienie, które stoi 
obecnie przed polityczną myślą polską,

Z głosów, które w tej sprawie już się wypo­
wiedziały, notujemy dwa jaskrawo sprzeczne: p. Ad. 
B_ Dostała w „Kurjerze Warszawskim” i „Nowej 
Reformy*.

„K urjer Warszawski® (dnia 7 listopada) chce 
w umowie polsko-czeskiej właśnie widzieć zwrotny 
pnnkt w stosunkach dwóch narodów i zapoczątko­
wanie nowej ery:

„Może i powinna być ona początkiem nowej 
ery w dawniej tak przyjaznych, szczerej sympatji 
pełnych, i dopiero w ostatnich latach przez dziwną, 
tragiczną złośliwość losu zatrutych stosunkach mię­
dzy W arszawą a Pragą, między narodami polskim

a czeskim. Z tego punktu widzenia przynajmniej 
należy zapatrywać się na znaczenie aktu, który jest 
pierwszym decydującym krokiem powrotu na' drogę 
przed trzema prawie latami porzuconą, drogę nie- 
tylko wspólności interesów, lecz także wewnętrznej 
łączności idejowej, rzeczywistego, wymarzonego w ser­
cach prawdziwie słowiańskich braterstwa dusz".

Autor nie łudzi się, że jesteśmy bardzo daleko 
od takiego stanu rzeczy, bo widzi mnóstwo niezała- 
twionych spraw, piętrzących się na granicy czesko- 
polskiej, ale te sprawy muszą być zlikwidowane.

„Terń bardziej, że nietylko o zbliżenie czesko- 
polskie idzie na przyszłość, a wogóle o ściślejszą 
łączność Polski ze Słowiańszczyzną. A do Słowiań­
szczyzny południowej, droga prowadzi, trzeba to so­
bie przyznać, przez Pragę czeską.

Niema tu nic wspólnego z dawniejszym, dla umy­
słów polskich mało sympatycznym panslawizmem ro­
syjskim, nawet z przedwojennym neoslawizmem czes­
kim. Zrzeszenie się ludów słowiańskich wolnych 
z wolnymi i równych z równymi tak, jak idea ta wyłania 
się z potopu wojny światowej, odrodzona, o nowe pod­
stawy oparta i z nowemi, realnemi już perspektywami, 
to coś innego, bardziej uchwytnego i bardziej twór­
czego, niż wszystkie dawniejsze chimery, wybudowane 
na chwiejnych kombinacjach, oraz potykające się 
przy każdym kroku o niepomszczone krzywdy, nie- 
załatwione porachunki poszczególnych braci—słowian. 
Pod tym względem wojna światowa złagodziła nie­
jedno tarcie, i narody słowiańskie mogą przystąpić 
do dzieła wzajemnego porozumienia bez rekryminacji
i na zgoła nowych zadach. Jednak—trzeba już raz 
za czą ć .

A do tej właśnie pracy nawiązanie stosunków 
czesko-polskich, przerywanych w styczniu 1919 roku 
przez Pragę czeską z niezrozumiałą i zadziwiającą 
krótkowzrocznością polityczną, zdaje się być w stę­
pem wiele obiecującym*.

Tych nadzieji zupełnie nie podziela „Nowa 
Reforma*, wychodząca z wręcz odmiennych założeń:

„Wszelkie rozszerzanie czy pogłębienie układu 
polsko-czeskiego i robienie z niego czegoś więcej, 
niż instrumentu znośnego współżycia sąsiedzkiego, 
opartego na lojalnem uwzględnianiu interesów wza­
jemnych, b y ł o b y  d l a  P o l s k i  n i e k o r z y s t n e  m. 
Uwikłałoby ją bowiem w nowe, nieobliczalne W swym 
rozwoju problemy polityki środkowo - europejskiej, 
nie dającą jej na prawdę nic za to, lub w każdym 
razie niestosunkowo mało polskiej racji stanu. Poli­
tyka czeska, determinowana jak każda inna polityka, 
naturalnemi warunkami, w jakich znajduje się pań­
stwo, nie może trwale zejść z linji, które z linjami 
wytycznemi polityki polskiej nie są i nie mogą być 
równoległe. Czeska racja stanu nie przestanie do­
magać się bezpośredniego zetknięcia tego państwa 
z Rosją. Sprawiać ona będzie zawsze, że ilekroć 
W Pradze będą się ważyły szale między Polską 
a Rosją, przechylą się one bez wątpienia zawsze 
w stronę Rosji.

Jeżeli zaś idzie o stosunki do Niemiec, to jak­
kolwiek na pierwszy rzut oka Czechosłowacja wydaje 
się naturalnym sprzymierzeńcem Polski to jednak 
przy bliższej analizie muszą i tu także wystąpić 
równie liczne jak poważne wątpliwości. Czechosło­
wacja ma w swoich granicach przeszło cztery miljony 
ludności niemieckiej, zawartej, wysoko kulturalnej, 
narodowo uświadomionej do ostatniego dziecka i nie 
okazującej żadnego zapału do pogodzenia się z racją
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stanu czeską. Położenie geograficzne Czechosłowacji 
W stosunku do Niemiec jest jeszcze bez porównania 
gorsze, niż Polski, Pod względem strategicznym — , 
a o ten wzgląd przecież idzie — położenie Czech 
w stosunku do Niemiec trochę tylko wzmocnionych 
na siłach, jest poprostu niemożliwe do utrzymania. 
W tych warunkach zaś polityka czeska ochłonąwszy 
z obecnej gorączki nacjonalistycznej i zmuszona 
liczyć się ze zmianą stosunku sił tak nieuchronną 
w Europie środkowej, będzie z konieczności grawi­
towała do porozumienia z Niemcami, jako podstawo­
wego Warunku samego istnienia państwa czesko- 
słowackiego".

Polska polityka wobec Sowietów.
Uchwały organizacji s p o ł e c z n y c h .

Polskie Towarzystwo Wschodnie.

P olsk ie Tow arzystw o W schodnie w ystoso­
wało do M inistra Spraw  Z agranicznych  n as tę ­
pu jące p ism o :

Polskie Tow arzystwo W schodnie m a zaszczyt 
zakom unikow ać Panu M inistrowi, iż na posiedze­
niu Rady i Z arządu  Tow arzystw a rozpatryw ana 
była s p r a w a  w y d a l e n i a  d z i e s i ę c i u  R o s ­
j a n  z g r a n i c  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  przy- 
czem  uchw alona została rezo lucja  n as tęp u jąca :

* Polskie Tow arzystw o W schodnie, podziela­
jąc całkow icie pokojową politykę Rządu Polskiego 
oraz zdając sobie w zupełności spraw ę z pobudek, 
którem i się kierow ał Rząd Polski w tro sce  o m ie­
n ie  Po lsk i i o los Polaków  w Rosji, tem  nie m niej 
uw aża się za  pow ołane do dania w yrazu swem u 
pcglądow i, iż w y d a l e n i e  e m i g r a n t ó w  r o ­
s y j s k i c h !  u k r a i ń s k i c h ,  d o k o n a n e  p o d  
n a c i s k i e m  p r z e d s t a w i c i e l a  s o w i e t ó w ,  
je s t ciężkim  błędem  politycznym , k tóry  spotęguje 
rozzuchw alenie się w ładz sow ieckich w stosunku 
do Polski. T a  uległość w obec R ządu Sow ieckiego 
pom ści się rów nież, dotkliw ie w bliższej lub dal­
szej przyszłości, k iedy o stosunki polsko-rosyjskie 
układać się wypadnie już nie z władzą, przez 
świat ca ły  potępioną, lecz z narodowym  rządem  
rosyjskim , k tó ry  będzie uznany przez w szystkie 
narody cywilizowane “.

„Dla dogodzenia władzom tym czasow ym  
Rosji, dla osiągnięcia zysków  problem atycznych, 
pogw ałconą została w yższa zasada, k tóra -po 
w szystkie czasy  powinna być podstaw ą stosunków  
m iędzynarodow ych. P o lska , k tórej m isją dziejow ą 
było i je s t s tać  na straży  zachodnich ideałów  
praw a i w olności, pozwoliła na swojem  tery torjum  
św ięcić tryum f czynnikom  w schodniego despo­
tyzm u, obcym  i wrogim tradycji polskiej, upokarza­
jącym  Państw ow ość P o lsk ą  i polskich obywateli".

„Polskie Tow arzystw o W schodnie, m ając na 
celu  zb liżenie Polski i W schodu, a  w pierw szym  
rzedzie  Polski i Rosji pod Względem kulturalnym , 
politycznym  i gospodarczym , czu je  się w obo­
wiązku w skazać, iż pow yższe ubolew ania godne 
zarządzen ie  będzie najsiln iejszą w przyszłości 
p rzeszkodą przy  układaniu się norm alnych stosun­
ków Polski z jej wschodnim  sąsiadem ".

P rezes  Z arządu: A l  Lednicki.
P rezes  Rady: Z. Kiltynowicz.
S ekretarz: Piotrowski.

Organizacje kresowe*
Liczni członkow ie niżej podpisanych polskich 

organizacji z uczuciem  oburzen ia  i trwogi o p rzy­
szłe losy Polski s tw ierdzają  przejaw y n iesłychanej 
dotychczasow ej b iernośc i i ustępliwości w ładz pol­
skich wobec zuchw ałości bolszew ickiej względem  
Rzeczypospolitej i J e j  obyw ateli.

W M oskwie bolszew icy  m ordują członka 
delegacji polskiej, ś. p. A leksandra  F rąck iew icza , 
który odważnie bronił in teresów  i p raw  Polaków  
w Rosji, a w słusznej tro sce  o ca ło ść  i po tęgę 
Rzeczypospolitej śm iało z listy repatry jan tów  
w ykreślał kom unistów  i agentów  sow ieckich.

W  W arszawie przedstaw iciel pełnom ocny 
Rosji sowieckiej K arachan  dyktuje, kogo z em igran­
tów  wydalić m ają w ładze polskie z g ran ic R ze­
czypospolitej, a lokale  bolszew ickiej m isji repa- 
try jacyjnej przy ul. C hm ielnej 37 i bo lszew ickiego 
przedstaw icielstw a w H otelu  Rzym skim  są  jaw ne- 
mi i bezkarnem i ośrodkam i bolszew ickiej agitacji 
w Polsce.

Żądam y, aby R ząd Polski w swym nowym  
zespo le  spełniał najpierw szy swój obow iązek i b ro ­
nił honoru, godności i najżyw otniejszych in teresów  
Państw a, a stanow czą i śm iałą polityką w obec 
Sowietów, liczących się tylko z siłą, położył k res 
ich zuchwalstwu i nieuzasadnionym  wym aganiom .

Żądam y, aby z ca łą  surow ością ukaran i byli 
spraw cy dokonanego na osobie ś. p. A leksandra 
F rąckiew icza m ordu, k tóry  z w łaściw ą im perfidją 
Sow iety, jako w ypadkow e, jedynie w ce lach  ra ­
bunku spełnione zabójstw o, przedstaw ić usiłują. 
Ż ądam y aby rodzina ofiary o trzym ała od Sow iec­
kiego Rządu przew idziany obyczajam i m iędzyna- 
rodowemi okup.

Żądam y, aby prawo „azylu* było św ięcie  sza ­
now ane n a  tery torjum  R zeczypospolitej Polskiej.

Związek obrony mienia Polaków, 
poszkodowanych na terytorjum  b. Ces. - 
Ros. — Kom itet Obrony Kresów. Koło 
Polakóiv Wołynia. Koło Polaków K ijów - 
szczyzny. Koło Polaków Podola. R ada  
Narodowa Ziemi Białoruskiej. Związek 
inteligencji pracującej z R uń .

0 los rodziny ś. p. Al. Frąckiewicza.
Uchwała polskich organizacji kresowych, prote­

stując przeciwko ustępliwości władz polskich wobec 
zuchwałości bolszewickiej, żąda między innemi, aby 
rodzina s. p. Aleksandra Frąckiewicza, członka de­
legacji polskiej w Moskwie, zamordowanego na po­
sterunku „otrzymała od Sowieckiego Rządu, przewi­
dziany obyczajami międzynarodowymi, okup44.

Jest to zupełnie słuszne. Poruszył już tę  spra­
wę „Kurjer Poranny® i podobno Rząd Polski wysto­
sował odnośne żądanie do Sowietów. Ale to nie za­
łatwia jeszcze sprawy zabezpieczania rodziny ofiary 
mordu bolszewickiego, bo wiemy dobrze, co znaczy 
otrzymać od Sowietów pieniądze, które nawet zga­
dzają się wypłacić.

Więc nim to nastąpi, na poczet sumy od bol­
szewików należnej, Państwo Polskie powinno wy­
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znaczyć środki dla zabezpieczenia rodziny urzędnika, 
który padł ofiarą swego obowiązku, uczciwie speł­
nionego.

Dochodzą do nas wieści, że sprawa ta nie jest 
na właściwej drodze. Rodzina ś. p. Al. Frąckiewi­
cza, k tóra niedawno wróciła do kraju i niema nawet 
mieszkania w Warszawie, ma otrzymać jednorazową 
zapomogę w kwocie 96,000 i pensji miesięcznej
31,000.

W obecnych warunkach jest to suma stanow­
czo niewystarczająca. Jest to oszczędność nieuza­
sadniona, kiedy chodzi o zabezpieczenie rodziny, 
człowieka, który tak tragicznie zginął na służbie 
państwowej.

Początkowo Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
którego urzędnikiem był ś. p. Al. Frąckiewicz, pro­
jektowało oprócz pensji, wydać rodzinie miljon ma­
rek jednorazowo i przydzielić mieszkanie z 2-ch po­
kojów i kuchni. Lecz projekt ten nie uzyskał apro­
baty Komitetu Politycznego Rady Ministrów.

fiu uzdrowieniu Polski.
Ze w szystkich sfer in telek tualnego  życia pol­

skiego, ze  wszystkich dziedzin ruchu  społecznego 
w P o lsce  świat lekarski, lecznictw o, szpitalnictwo 
najw ięcej obcem i są  dla naszego ogółu, p rzed ­
staw iają jak ąś  ziem ię nieznaną, odgradzają się 
chińskim  m uretn, na którym  nap isane jest „noll 
me tan g ere" .

Ja k  ongi przed  wieki lekarz ch ce  uchodzić 
za  w ybrańca, czarnoksiężn ika, arcy-znachora, pi­
sze  gzygzakam i, łacińskiem i w yrazy, nie chce 
w tajem niczać ani w swą naukę , ani w swe leki 
laików  —  swoich klientów. A szpital, oddział 
szpitalny—to jego pracow nia, jego  czarodziejsk ie 
laboratorjum , o zdobycie k tórego walczy! ciężko
i długo. O n tam , jak przed 100 laty, jes t m istrzem , 
w ładcą L panem . U rzędy lekarsk ie , wydziały 
zdrowia —  jak  za przodków M ikołaja lub dziadów 
W ilhelm a — przepełnione są po lską biurokracją, 
tchną polską starzyzną, odżegnyw ają się od w szel­
kich g łębszych  reform 0

P raw nicy, przyrodnicy, literaci, nauczyciele , 
inżynierzy n ie  przedstaw iają w P o lsce  tak  odręb­
nego ciała, n ie  tw orzą takiego sanktuarjum , jak 
nasi lek arze . W e w skrzeszonej R zeczypospolitej 
Polskiej grupują się oni w zaw odow e zrzeszenia, 
ale wrota ich w szędzie o tw arte , s ta ra ją  się zd e­
m okratyzow ać, nie dzielą na różne stopnie, jak  
w daw nych cech ach  lub lożach m asońskich. Po 
ukończeniu  w yższych zakładów  naukow ych w szy­
scy  są  równi, n ie  szukają nowych A kadem ji, no­
wych tog, beretów , now ych odznak 1 stopni.

T ym czasem , zaledw ie D em okratyczna Polska 
pow stała 1 mowa polska zabrzm iała w au lach  uni­
w ersy teck ich , założono w W arszaw ie nową Aka- 
dem ję L ekarską, jakby nie w ystarczało istn ie jące 
od w ieku Towarzystwo L ekarskie. Łamią sobie 
głow y w e wszystkich trzech  stolicach Polski, jak ­
by  u trudnić jeszcze konkursy  na ordynatorów  
szpitalnych , w ynaleźć now e egzam iny na now ych 
funkcjonarjuszów , uczynić ze szpitali dobroczynny 
p rzy tu łek  d la  chorych biedaków , poddających się 
na łask ę  i n iełaskę w yższej i niższej służby 
szpitalnej.

C z a s  wielki, ażeby przed  forum publiczne

postawić sprawę zdrow otności W arszaw y i całej 
Polski, kw estję życ ia  i śm ierci tysięcy  Polaków , 
ażeby  opinja nasza poznała  je dokładnie i z całą 
energ ją i siłą dom agała się rdzennych zm ian, 
reform .

Dziwnem jest i dla wielu niezrozum iałem , 
jak  publiczność po lska, naw et in teligencja, mało 
uśw iadom ioną jes t pod  względem hygjenicznym , 
jak  mało in teresuje się  stanem  zdrow otnym  Pol­
ski, jak obojętnem  okiem  patrzy  na pogw ałcenie 
na każdym  kroku p ierw szych  zasad  hygjeny.

C zyż np. W jakiem kolw iek w iększem  m ieście 
za  gran icą publiczność pozwoli przew ozić chleb 
na tak  brudnych wózkach, jak  u nas, pokry tych  
obrzydliwym  gałganem , albo w ystaw iać na kurz 
m ięso, masło, sery? C zy  zn iesie zam iatan ie ulic
o każdej porze i to bez polew ania wodą! Czyż 
zgodzi się na tak ie  s traszne brudy na dziedziń­
cach , schodach, w ustępach? C zy  zn iesie  brak 
m iejsca  w szpitalach i trudność w przyjmowaniu 
chorych? C zyż zgodzi się m ieszkać i pracow ać 
w Wilgotnych cuchnących  norach bez światła i p o ­
w ietrza?

O d czasu wojny, od lat 7-rniu, a szczególniej 
w latach ostatnich o hygjenie zupełnie zapom nia­
no. W  fabrykach, w arszm tach i p racow niach n ie ­
m a praw ie żadnych hygjenicznych ustaw, regu la­
m inów ani odpow iedniego personelu- do przestrze^ 
gania ich. W restau rac jach , kaw iarniach, cu k ier­
niach —  w salach i kuchniach — brudy i brak 
pow ietrza. Na kolejach, kolejkach kurz, brud 
w w agonach i poczekalniach. W  szkołach zada- 
w alniają się otw ieraniem  okien, niem a ani jedne- 
go w entylatora.

W  obecnych czasach  hygjena —- to rzecz 
przestarzała , niem odna, to nie spirytyzm , futuryzm , 
M inęły czasy  Prusa, dr. C hełchow skiego... T o ­
warzystw o H ygjeniczne m a piękny gm ach, w ynaj­
m uje wielką i m ałą sa lę  codzień na różne popi­
sy, seanse , odczyty , byle nie z hygjeny, bo publi­
czność nie dopisze. Tow arzystw o H igjeny im ienia 
P ru sa  dogorywa, znaków  życia nie daje... Towa­
rzystw o przeciw gruźlicze ledwie w egetuje , śm ie­
sznie małym budżetem  obraca.

N a  gorzką ironję zakraw a. Pod knutem  m o­
skiewskim , podczas carsk iej niewoli, W arszaw a 
szczyciła się czystością . W  tow arzystw ach hyg je­
nicznych wrzało od pracy: wychodziły pism a, dru­
kow ano broszury, u rządzano  pouczające wystaw y, 
gorąco dyskutowano o hygjenie w przepełnionych 
salach . W  fabrykach  i w arsztatach  obowiązywały
i w ykonyw ane były rosy jsk ie  n ienajgorsze  p rze­
m ysłow e i hygjen iczne ustawy.

T eraz , gdy Polska m a w olność i rzecz- 
pospolitę, śm ierte lność  i chorobliw ość zw iększa 
się , w szystkie prawie epidem je u nasgrasu ją, — 
a jednak  cicho i głucho o hygjenie.

C zy ja  w tem  wina?
G łów ną przyczyną je s t długa w szechśw iato- 

wa okrutna w ojna. O n a je s t spraw czynią tysiąca 
k lęsk  ludzkości. K ując broń, napełniając granaty , 
szy jąc m undur, ucząc się strzelaniny, idąc na 
wojnę, człow iek zapom niał o wszelkiej hygienie, 
Je ść , pić, zbroić się i bronić ojczyzny — to było 
w yłącznie jedynem  zadaniem  żołnierza, robotnika, 
fabrykanta, ch łopa i pana... a rtysty  nawet.

N a w ojnie i p rzez wojnę człow iek zdziczał, 
zapom niał o w szelkiej hygienie. W rócił i żyć za ­http://rcin.org.pl
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pragnął jaknajlepiej i jaknajw eselej. Z a  P o lskę 
w alczył, a  m oże i n ie  walczył... Polska w olna 
Winna stać się jego  żłobem  i skarbnicą. G dzież 
tam  m yśleć kom u o hygienie, zw łaszcza ludu, 
zw łaszcza fabryk!...

P rzechodzim y dziś straszny okres k ry tyczny , 
kiedy w szyscy  pochłonięci są ideą zaspoko jen ia  
swych po trzeb  m aterjalnych, zbogacen ia  się, k ie ­
dy opinja publiczna coraz m niej oburza się na 
żądzę używ ania świata, paskarstw o i szm ugiel.

Dla propagandy hygieny m om ent bardzo n ie ­
wdzięczny...

Zdaw ałoby się, że w szyscy lekarze , jako 
zw iązek zawodowy, m ający za swój sztandar 
czerw ony godło hygieny, rzucą się do walki z epi- 
dem jam i i z chorobam i, do rozpow szechniania 
słowem i pism em  nauki o zachow aniu  zdrowia. 
Ale lek arze  toć zw yczajni śm ierteln icy , i oni 
porwani są  w wir życia pow szedniego — walki
o byt, walki o zdobycie grosza.

Zdaw ało się, że m oże polski dem okratyczny  
rząd podejm ie się tej wielkiej zaszczytnej roli. 
Ale i tu p iętrzyły się wielkie przeszkody: ruina 
m oskiew sko-niem iecka, w iekow a rutyna, b iuro­
kracja eksm oskiew ska i eksaustrjacka  ze wszyst- 
kiemi jej konsekw encjam i, pustki w kasie, ko­
n ieczność oszczędności i coraz w zrastające po­
trzeby  i dom agania się personelu . C zęstok roć 
rząd i odpow iednie urzędy w ahały się. Zaledw ie 
jed n ak  w ydały jakie rac jonalne rozporządzenie, 
natychm iast ograniczały  je różnem i wyjątkam i, 
jakby cofały  się i w padały w polski stan* błogi 
„jakoś to będzie".

N ie należy  zapom inać, że rząd szczególniej 
w spraw ach zdrow otnych jest z natury rzeczy  
konserw atyw ny, nie jest pochopny do reform , 
podejm uje się ich tylko pod p resją  opinji publicz­
nej czy te ż  Sejm u lub R ady M iejskiej. N asz 
Sejm  tym czasem , nasza R ada M iejska je s t w ięcej 
za ję ta  w aśniam i k ilkunastu partji politycznych, 
urządzaniem  uroczystych  p rzy jęć , podniesieniem  
budżetu  teatrów , niż zdrow otnością i śm iertelno­
ścią ludu polskiego.

Z resztą , w iększość naszego  społeczeństw a 
nie rozum ie, ż e  chwila dzisiejsza to nie zw yczaj­
ny m om ent dziejowy, n ie zwykła historji godzina.

D ziś już wstąpiliśmy w now ą epokę. Świat 
stary , zbutw iały zawalił się razem  z caram i i c e ­
sarzam i. N a zgliszczach sam ow ładnyćh niewol­
niczych cesarstw  pow stały now e dem okratyczne 
rzeczpospolite, a na ich cze le  wielka wolna, 
dem okra tyczna R zeczpospolita Polska. Ja k  w szę­
dzie, tak  i u nas długa straszliw a wojna wielki 
wyłom zrobiła w polskiej reakcji, w polskim uci­
sku najmity, w polskiej niewoli ducha i myśli.

Po ok resie  apatji i depresji, po okresie  po­
goni za złotem  i używaniem  now a era  już świta, 
świat nowy się rodzi. Inne, niż daw niej, w yła­
niają się cele, inne asp iracje , in n e  środki i drogi, 
S ta rzy  i m łodzi powinni zrozum ieć tę  przełom o­
wą chwilę, m ieć odw agę zerw ać poszarpane już 
pęta, zn iszczyć rozluźnione już ham ulce. M usim y 
odczuć tętno  nowego życia, m łodzi duchem  iść 
naprzód i naprzód!...

Tylko p rzejęci tak ą  ideologją m ogą prow a­
dzić s te r polskiej łodzi rządow ej.

N ie szukajm y niskich pobudek, zawiści 
w kry tyce przestarzałych  instytucji, w żądzy

prędkich, radykalnych  reform . C ieszm y się , że
i w M inisterstwie Z drow ia i w M inisterstw ie P ra ­
cy  i w sam orządach m iejsk ich  coraz now e, coraz 
jaśniejsze przebłyski zw iastu ją w schodzącą zorzę  
lepszego jutra... R ozbudźm y ludzi, co śpią jesz ­
cze, co są odrętw iali albo opętan i w sza le  dzi­
siejszym... N iechaj i oni pom ogą w w alce o uzdro­
wienie Polski.

W słuchajm y się  w szm er tłum u, w głos 
opinji publicznej. Podnieśm y, poddajm y dyskusji 
ich prośby, życzenia, g o rące  pragnienia...

Oto pierw sza ich garstka:
1) U tw orzenie czem prędzej w W arszaw ie 

w różnych dzieln icach poradni przeciw gruźliczych 
na wzór francuskich  jeszcze przedw ojennych 
„dispensoires an titu b ercu leh t14, gdzie chorzy  nie- 
tylko otrzym ywali p o radę  i leki, a le  ca ły  dzień 
mogli leżeć  na leżak ach  i dostaw ać obfitą straw ę.

2) Zm usić w ładze w ykonaw cze do p rze­
strzegan ia czystośc i w dom ach, na ulicach, 
w rzeźniach, w sklepach, na straganach , przy 
przew ożeniu p roduktów  spożyw czych.

5) Znieść, nak ładając najsurow sze kary, 
fałszow anie m leka i innych produktów  spożyw ­
czych.

4) Z apobiec w szelkiem i środkam i brakowi 
szpitali i przytułków dla chorych i niem ow ląt, za ­
biera jąc puste szpitale- wojskowe, p rzerab ia jąc  
baraki etc. P ien iądze na leczenie i h y g ien ę  m u­
szą się znaleźć. F undusze, p rzeznaczone na tear 
tra, pomniki, up iększenie m iasta, u roczystości, 
powinny być p rzeznaczone na ochronę od śm ier­
ci i choroby.

5) Szpitale  m uszą przestać być in sty tuc ja­
mi dobroczynnem i, jakiem iś przytułkam i, ale  po­
winny być lecznicam i dla ludzi, k tórzy nie m ają 
dość środków  na pobyt w dom ach zdrowia. O p ła­
cając wielkie podatki, op łacając w razie  m ożno­
ści szpital, m ieszkańcy  W arszaw y powinni uw a­
żać szpitale za swą w łasność, rośc ić  do nich 
wszelkie prawa. L ekarz  jest tam  tylko funkcjor 
narjuszem . L aborato rja  m ają służyć w yłącznie 
do pom ocy rozpoznaw ania i leczen ia  chorób 
w szpitalu, a nie do badań czysto naukow ych.

Z asadą, ideą przew odnią powinno być, że 
nigdy dla isto tn ie chorego  nie m oże zab rak n ąć  
m iejsca w szpitalu, że  n ie m a praw a odm ówić mu 
przyjęcia żaden  lekarz, ani też  wypisać przed 
zupełnem  w yleczeniem .

6) W szyscy chorzy  obłożni, gorączkujący , 
powinni być przew ożeni w k aretkach  zam knię­
tych. Na to m uszą zn a leźć  się fundusze. Z bro­
dnią bowiem jes t zm uszać chorego jech ać  do 
szpitala tram w ajem  albo otwartą dorożką, zw łasz­
cza w dni sło tne i zim ne.

7) W obec co raz  częstszych strajków  w szpi­
talach  czem prędzej M agistrat, M inisterstw o P racy
i odpowiednie związki zawodow e pow inny opra­
cow ać umowę „m odus vi\?endi“, k tóryby zapobie­
gał pozostaw ianiu chorych bez opieki.

8) T ow arzystw o hygien lczne, Tow arzystw o 
przeciw gruźlicze i t. p. powinny zająć się k rze ­
wieniem hyg ieny  słowem, pism em  i czynem , po ­
winny zm artw ychw stać i żyć.

9) Ż ąd ać  zn iesien ia m onopolu aptek, jak  
to egzystu je  od niepam iętnych  czasów  we F ra n ­
cji. Tym  sposobem  ceny  lekarstw  spadłyby,

http://rcin.org.pl
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a składy m aterja łów  aptecznych nie zajm ow ałyby 
się leczen iem  i p reparow aniem  lekarstw .

10) W szy stk ie  urzędy zdrowia, tow arzystw a 
hyg ien iczne i przeciw gruźlicze, insty tu t ep idem io ­
logiczny, liga w alki z epidem jam i i t. p., pow inny 
często  i b ard zo  szczegółow o daw ać sp raw ozdan ia  
ze  swej działa lności, ze swych ow ocnych re zu l­
tatów  i zaw odów , ze swych zam ierzeń .

Dr. Józef Zieliński.

W Komitecie Pomocy ofiarom 
głodu w  Rosji.

2-go listopada w lokalu Polskiego Towarzystwa 
Wschodniego odbyło się posiedzenie Polskiego Ko­
mitetu Pomocy ofiarom giodu w Rosjj. Przewodni­
czył obradom ks. arcybiskup Ed. Ropp. P. Tadeusz 
Michalski zakomunikował, że statut Komitetu zareje­
strowany. Na porządku dziennym organizacja pomo­
cy polakom, znajdującym się w Rosji, w porozumieniu 
z Komisją Repatrjacyjną .Obecny na posiedzeniu prezes 
polskiej delegacji w mieszanej Komisji Repatrjacyjnej 
p. Stanisław Korsak objaśnił, w jaki sposób odbywa 
się przesyłanie paczek żywnościowych do Rosji i spre­
cyzował zasady, na których mogła by być opartą 
współpraca Komitetu pomocy głodnym z Komisją re ­
patrjacyjną. Komisja Repatrjacyjna może dać dla pa­
czek Komitetu wagony. Przy ładowaniu takiego wa­
gonu był by obecnym przedstawiciel Komitetu, również 
Komitet może dać swego pracownika dla konwojowania 
wagonu w drodze. Przy rozdawnictwie produktów na 
miejscu będzie pracowała osoba, która wejdzie 
w skład delegacji Repatrjacyjnej z ramienia Komitetu.

P. Korsak wyjaśnił, że dotychczas Komisja 
Repatrjacyjna mogła należycie zorganizować rozda­
wnictwo paczek żywnościowych w Moskwie i Piotro- 
grodzie. Teraz robi się próba przesyłania paę^ek 
Wprost do Kijowa i Charkowa. Tymi większemi cen­
trami wypadnie i nadal ograniczyć się przy okazaniu 
pomocy rodakom, ponieważ Komisja repatrjacyjna nie 
może korzystać z poczty dla przesyłania paczek żyw­
nościowych, więc tylko w wyjątkowych razach, ko­
rzystając z bezwzględnie pewnej okazji, może przesy­
łać paczki do innych miast w Rosji i na Ukrainie.

Następnie p. Targowski odczytał projekt regu­
laminu dla Komisji Technicznej wyłonionej z Komi­
tetu Pomocy specjalnie dla działari w ścisłem poro­
zumieniu z Komisją Repatrjacyjną. Zebranie posta­
nowiło nad regulaminem nie dyskutować a uchwaliw­
szy w zasadzie utworzenie takiej Komisji Technicznej 
polecić jej opracowanie regulaminu dla przedstawie­
nia na plenum Komitetu.

Do Komisji Technicznej zostali powołani gen. 
Kątkowski, p. p. Michalski, Sawicki, Targowski i pani 
Neymanowa.

Na wniosek p. Michalskiego zebranie wyraziło 
gorące podziękowanie p. St. Korsakowi za przyjście 
z pomocą zamierzeniom Komitetu.

Po wysłuchaniu sprawozdania p. Bersonowej 
z działalności Komisji Finansowej uchwalono zapro­
sić na przewodniczącego Komisji Finansowej p. Gro- 
dzieckiego. Do Komisji Finansowej weszli obecnie: 
pani Bersonowa, p .p . Ewert, Kiltynowicz, Laurysie- 
wicz, Pieńkowski, Sawicki i Wolski.*

O Polsce w Ameryce.
W ychodzący w T oledo  (stan  Ohio) wielki 

tygodnik „A m eryka-E cho“ tłóm aczy w bardzo 
przekonyw ujący sposób, d laczego tak ie  góry  n ie­
nawiści nagrom adziły się  w zględem  narodu nasze­
go za A tlantykiem . R zeczyw iści yankesi odnosili 
się zaw sze do Polski życzliw ie, natom iast żywioły 
napływ ow e z ostatnich p ięćdziesięciu  lat rozpaliły  
żag iew  nienawiści. I tak  N iem cy szczepili po ję­
cia o wyższości nadsprew skiej kultury, Szw edzi 
siali n ieto lerencję religijną, Irlandczycy zaś c ie ­
m notę i zacofanie. Żywioły te  opanow ały całą 
p rasę i rzucały  kam ieniem  potępienia na każdą 
m yśl, odbiegającą od w ytkniętej p rzez  nie linji. 
Do tego  łańcucha przybyło  jeszcze  czw arte  ogni­
wo: sjonizm , z nienaw iścią do św iata ch rześc ijań ­
skiego. R zekom e pogrom y w w skrzeszonej R zeczy ­
pospolitej odbiły się głośnem  echem  na k ongresie  
waszyngtońskim . T ym czasem  misja sena to ra  M or- 
g en th au a  i enuncjacje  Jam esa  Ja y  K ann’a, skarb ­
nika am erykańsk ie j delegacji pom ocy dla Polski, 
p rzekreśliły  oszczerstw a i oświetliły niegodziw ość 
planow ego i w program ow e ramy ujętego sposobu 
walki... Bez ogródek zaznaczył Kann w „C u rren t 
H istory“ , że żydzi zew nętrznym  w yglądem , języ ­
kiem , kulturą, zw yczajam i, odgradzają się — niby 
chińskim  m urem  — od całego  zbiorow iska rd zen ­
nej ludności, a prym m iędzy nimi wiodą litwacy, 
w arstw a ogrom nie konserw atyw na, p rzesiąkn ięta  
ghetem , separatyzm em , — i n iechęcią  do w szyst­
kiego, co tchnie narodow ym , historycznym  duchem
i trad y c ją  św ietności Jagiellońskiej. Kann u trzy­
m uje, — że gdyby, żydzi w A m eryce lub Anglji 
naśladow ać próbowali przykład swoich w spółw yz­
naw ców  nad W isłą, nigdyby społeczeństw o nie 
obchodziło się z nimi podobnie łagodnie, jak  
w P o lsce. Je szcze  gorzej, niż na polu kulturalnem , 
przedstaw iają się różn ice  na szachow nicy we- 
w nętrzno-politycznej. W  państw ach republikańskich 
m niejszość idzie za w iększością. T ym czasem  
w P o lsce  m niejszość nie ch ce  nic słyszeć o czem ś 
podobnem . Skoro tak , je d n a  przed nią właściw ie 
droga: wychodźtwo. To jed n ak  nie nastąpi, gdyż 
„żydzi w cale nie p ragną em igrow ać. P a les ty n a  
ich w cale nie pociąga. Jak ież  tedy  rozw iązanie 
kw estji żydow skiej?"... W edług K anna, m uszą ży­
dzi uznać istn iejący stan rzeczy , zostać  Polakam i 
w pełnem  tego słowa znaczeniu , m uszą przy jąć 
nasze zw yczaje i zachow ać jedyną właściw ość: 
czy stą  wiarę. Po tych  wyw odach uczciw ego A m e­
rykan ina religji m ojżeszow ej zaraz  ucichły w p ra ­
sie krzyki na prześladow ania w P o lsce  i po sy p a­
ne zosta ły  grubą szychtą. Za przykładem  K anna 
poszli i inni publicyści. W ysokiej m iary d z ienn ika­
rze, jak  Sim m onds, W inter, zaczęli w ykazyw ać 
p rzy  każdej sposobności,— że Ś ląsk  i W ileńszczy- 
zna są dzierżaw am i naw skroś polskiem i, — a spo ­
łeczn o ść  polska do szpiku i krwi wolnom yślną, 
choćby  pozw alając na zupełnie sw obodną akcję 
rozm aitym  baptystom  i m etodystom , k tórzy z je ­
chali aż  z Am eryki. To też  publicystyka za 
A tlantykiem , spostrzegłszy , — że zaplątała się 
w oczka sieci nastaw ionych przez niesum iennych 
agitatorów , w ycofuje się z zaczepnego  stanow iska, 
zaczem  daw na naganka ustępu je m iejsca życzli­
wej neutralności lub naw et pochw ałom  i rz ecz o ­http://rcin.org.pl



wym artykułom , co wszystko składa się na wido­
czną zm ianę frontu. Od czasu do czasu  jednak  
odezw ie się przebrzm iałe echo. T ak  n. p. m arkiz 
de Fon tenoy  zam ieścił w filadelfijskim Evening 
Bulletin  i w innych pismach artykulik pod k rzy ­
kliwym tytułem : „Nowy poseł polski nie um ie po 
angielsku ani też  po francusku4*... W  wywodach 
swoich oddaje autor wielkie pochw ały ks. Kazi­
m ierzowi Lubom ierskim u, am basadorow i w W a­
szyngtonie, i przyczepiając się do rozpow szech­
nionej p rzed  tygodniami plotki, żałuje, —  że na 
m iejsce dośw iadczonego i w ielce zasłużonego 
przedstaw iciela powołuje się p. Jan a  D ąbskiego, 
w ładającego tylko pobieżnie językiem  niem ieckim . 
Z n iesłychaną lekkom yślnością nazyw a m arkiz 
p. D ąbskiego osobistym  przyjacielem  Joffego, w iel­
bicielem  Lenina i T rockiego , z powodu czego p o ­
lecono mu zaw ieranie pokoju w Rydze!! W ytrząs­
nąw szy z rękaw a takiej m iary bajeczki, n ie o szczę­
dził p. Fontenoy i N aczeln ika Państw a, podsuw a­
jąc  mu czyny, w kraczające w obręb najpryw at- 
n iejszego życia, które szanu je każdy człow iek, 
w ym agający dla siebie szacunku... O czyw iście, 
należałoby tu za chorałem  Ujejskiego prosić 
o ukaranie ręki nie m iecza... R ęką k ieru jącą  nie 
była z pew nością dłoń lekkom yślnego p. F o n te­
noy. Inni szatani byli czynni... Są to coraz b a r­
dziej kurczące się podrygi antipolskiej roboty.

Fs.

Liga Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela.

W sobotę, 12 listopada, o godz. 8 wiecz., 
w m ałej sali Tow arzystw a H ig ien iczn eg o  przy ul. 
Karowej odbędzie się ogólne zeb ran ie  członków  
Lłgi O brony  Praw  C złow ieka i O bywatela, na kto- 
rem  będzie przedłożone spraw ozdanie z do tychcza­
sowej działalności i om aw iana sprawa stosunków  
wyznaniowych w C hełm szczyznle. W stęp dla 
członków  i wprowadzonych gości.

Książki nadesłane do redakcji.
Wydawniotwa Książnicy PoSśkieJ T-wa Nauczycieli 

Szkół Wyższych.

Sładłniiiller Karol, inż. Niemiecko-polski słow­
nik okrętowy przejrzany przez Komisję języka pol­

skiego Akademji Umiejętności w Krakowie. Lwów- 
Warszawa 1921.

Rostofiński J ó z e f  dr., prof. U niw. Jagielloń­
skiego, Mały Botanik, to jest łatwy sposób oznacza­
nia roślin pospolitych w połsce. Ze 142 rycinami. 
Kraków 1921.

Pety mak-Sanecki Kazimierz dr. i  Tomaszek 
Franciszek dr. Zasady ekonomji społecznej. Dla 
wyższych zakładów naukowych w Polsce, Wydanie 
drugie. Lwów — Warszawa. 1921.

» %
Gebert B. i Gebertowa G. Opowiadania z dzie­

jów powszechnych ze szczególnem uwzględnieniem 
dziejów Polski. Część druga. Z 48 rycinami Lwów— 
Warszawa. 1921.

Koncewicz Lukasa, b. prof. Gimri. Gub. Lub. 
Nowy Słownik podręczny łacińsko-polski, opracowany 
podług najlepszych źródeł. Lwów—W arszawa. 1921, 

* ♦*
Prawa Pańs/wa Polskiego pod redakcją Pro/] 

Władysława Leopolda Jaworskiego. Zeszyt X.

Podatek dochodowy i majątkowy wraz z do­
datkiem:

Jak wypełniać fasję?
Wydał i objaśnił Prof. Adam Krzyżanowski.
Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej.

1921 r. •

Pułkownik S tru ś  (Dr. Jan Stella-Sawicki) Moje 
Wspomnienia (1831— 1910). Z  rękopisów autora wy­
dał, wstępem i przypisami opatrzył Dr. Eugenjusz 
Barwitfski. H. Altenberg, Księgarnia Wydawnicza
we Lwowie. Str. 186.

Jóeef Nusbaum-Hilarowicz. Pamiętniki przyro­
dnika. Autobiografja. H. Altenberg, Księgarnia Wy 
dawnicza we Lwowie. Str. 152.

*

Od Wydawnictwa.
Prosimy Sz. Prenumeratorów 

naszych o uregulowanie zaległej 
i bieżącej prenumeraty.

T Y D Z I E Ń  P O L S K I  w ych od zi w  sobotę.
P re n u m e ra ta  „ T y g o d n ia  P o lsk ie g o ” w y n o si od  1-go p a ź d z ie rn ik a  m ie s ię czn ie  30 0  m k. 

za  g ra n icą  podw ójnie. C en a p o jed y ń o zeg o  n u m e ru  80 m k.
C onto czekow e P . K. O. N r. 1750.

Cena ogłoszeń* za w ie rsz  Jednoszpalfowy m ilim etrowy 60 m k. — Strona ogłoszeniowa dzieli się na
cztery szpalty.

A D R ES R E D A K C JI i A D M IN IS T R A C JI: W A R SZA W A , O RDYN ACKA 5 m. 4. 
R e d a k c ja  o tw a r ta  o d  5— 7 wiecz.: a d m in is tra c ja  od  9— 2 p p . codz ienn ie  — te le fo n  286- 17.

Zastępstwo na Kraków i Małopolską: „Ruch", Kraków, ul. Szczepańska 9. 
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